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B u ro  Kedakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaek 
liczba 6 i 7.

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
y jjf. _  kwartalnie 4 zł. 50 et.. — miesięcznie 1 zł. 
50 ci., za przesyłkę do domu dopłaca się 80 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiein, rocznie 
24 z ł. — półrocznie 12 zł. — Kwartalnie 0 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji ,  Angiji, Włoch i Szwajcarii rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171

We Lwowie Sobota dnia i 8. Maja 1895.

wychodzi codziennie niewyłaczajac ; iedziel i świat o godzinie 8  ran«

Rok X X V III

Przedpłatę ! ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i w yłącznie:

Biuro Administracji  „Dziennika Polskiego1 _ r i v  Mv.-ji : 
1. (j i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu :  pp. Hfa!scn.-^in et Vog>er , (Otto Ma* \
M. Dukes, H. Sehalek, A Oppeiik, Rudolf Mosce
i j .  Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie Koio<: 
Haasenstein et Vogler i O. L. Daiibe ; w Hambur o 
Karoly et Liebmann , w Paryżu : C. Adam Sb .< 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jeanege 
wiersza drobnym drukiem u  etit.)

D oniesienia o ślubach, zaręezynash i inne pryw atne kom u­
nikaty  po kronice za jeden  wiersz 8 0  ct.

Pryw atne korespondencje 1 2  i nekrologja 8 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pom ieszkania

i sklepy po 1  c i  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od w iersza.
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Dymisja Kalnoky’ego.
LwÓW 17. m aja.

K to dzisiaj w łaściw ie jest reżyserem  polityki 
austrjacko-w ęgierskiej, tego powiedzieć i zd ra ­
dzić nie możemy, na w szelki jed n ak  sposób m u­
simy mu przyznać, że jest m istrzem  w w yw oły­
w aniu efektów. Od dwóch tygodni opinja publi­
czna z tej i z tu m tej strony L ita  wy w ciągłem  
jest naprężeniu Dzień za dniem  nową przynosi 
sensację i niespodziankę i mogło się zdawaó, że 
stopniowanie w rażenia je s t już praw ie rzeczą j 
niemożliwą, że przesileni; w yw ołane zuanem  
w ystąpieniem  w  sejmie w ęgierskim  prezyden ta  
m inistrów barona B anffy’ego przeciw  nuncjuszowi 
papieskiem u m=r. Agliardi'em u, przesilenie, które 
się wcale nie ograniczyło na.zalitaw skiej połowie 
m onarehji austrjacko-w ęgierskiej, p rzeizło  już 
punk t kulm inacyjny odczytaniem  poufnej noty 
m inistra spraw  zew nętrznych, hrabiego Kalno- 
1 ’ego, do prezydenta gabinetu  węgierskiego b a ­
rona Baflffy’ego i ogłoszeniem odręcznego pisma 
cesarskiego do hrabiego K alnoky’egc.

T ak  się jed n ak  istotnie ty lko zdaw ało — 
niew tajem niczonym . Ci, co m ają wyrobiony słuch 
na n iezbyt głośne zajścia w świecie politycznym , 
wiedzieli bardzo dobrze, że te w łaśnie dw a fak ta  
mieszczą w sobie zarzew ie dalszych przesileń, 
jeżeli nie z innych powodów, to choćby dlatego, 
że one przyczyn k ryzysu  nie usunęły. Od chwili 
ogłoszenia w spom nianych dwóch dokum entów  
dużo sie zmieniło, ale zm iany te nie by ły  ko rzy ­
stne ani dla h r. K alnoky’ego,‘j  ani dla b r. Ban- 
ffy’ego. Poufna nota, odczytana w sejmie w ęgier­
skim, by ła  niezaw odnie uspraw iedliw ieniem  p ier­
wszego w ystąpienia w ęgierskiego p rezyden ta  m i­
nistrów, k tóre ca łą  wywołało burzę, ale sa ty s­
fakcją  za  wyrządzoDą mu zniew agę znanym  ko- 
mu> i katem  Boi. Correspondenz, chyba ona nie 
łn  I .< Przeciwnie. Im  bardziej br. Banffy zdołał 
uzu3..anić swoją pierw otną enuncjację, w tern ja- 
skraw szem  świetle p rzedstaw iała się obelga.

Satysfakcję otrzym ał na razie hr. K alnoky 
w niezw ykle łaskaw em  i pochlebnem  odręcznem  
piśmie cesarskiem  Ale to w łaśnie zadośćuczy­
nienie musiało z na tu ry  rzeczy podkopać stano­
wisko hr. K alnoky’ego wobec W ęgrów, zw ła­
szcza, że poza niezałatw ionem i kw estjam i osobi- 
stemi, do najwyższego stopnia zaostrznnem i, 
s ta ła  jeszcze niezałatw iona spraw a m erytoryczna. 
A r s 1' i K alnoky stanął w rażącM sprzeczności 
z i/. ..iiiaf w ęgierskim , k tóry  jako  rząd parlam en­
ta rn y , jCot w yrazem  większości sejm u w ęgier 
skiego; tern samem staną ł hr. K alnoky pośrednio 
w sprzeczności z tą  większością izby poselskiej, 
a w dalszej konsekw encji z w .ększością delegacji 
w ęgierskiej. Nieodzownym tego skutkiem  i na­
stępstw em  m usiałby być fakt, że h rab ia  K alnoky, 
jako  wspólny m inister spraw zew nętrznych, nie 
mógłby skutecznie i ze sukcesem  bronić swojego 
budżetu w delegacji w ęgierskiej, że nie byłby  
w • . -::c uzyskać od niej funduszu dyspozycyj- 
n. Ł i wotum zaufania.

P rzypuszczać można, że ze strony kompe- 
te n tie j  i interesow anej liczne czyniono staran ia  
i usilne zabieg ' gwoli w yrów nania sprzeczności. 
J a k ie  one jednak  m iały skutek , na to odpowie­
dzią są depesze z W iednia i z B uda Pesztu 
z dn .a  dzisiejszego, k tóre spraw ie nadały  z ^ ro t 
przez nikogo nieprzew idyw any, ani naw et przez 
najw praw niejszych augurów  politycznych.

W chwili, w której to piszemy, nie wsąy 
s tk i’ wiadomości, m ieszczące się w telegram ach 
w itd  ńskich i buda peszteńskich, są już urzędo- 
w nie potwierdzone, część ich nosi jeszcze na 
sobie cechę pogłosek, ale fak tem  jest, że i owe 
pogłoski w yglądają  ja k  praw dziw e, że noszą na 
sobie cechę praw dopodobieństw a, ale co na j­
ważniejsza, że samo ich pojawienie się olbrzym ią 
wyw ołało sensację we w szystkich tych  sferach, 
k tó re  czy to z obowiązku, czy z zam iłow ania 
zajm ują się polityką.

H rab ia  K alnoky podał się do dymisji, a ee 
sarz dym isję p rzy jął. T a  wiadomość je s t ju t  
urzędownie potw ierdzoną. W  ciągu trw an ia  prze­
silenia było  stadjum , w którem  W ęgrzy  u s tą ­
pienie hrab iego  K alnoky’ego uważali za jedyną 
d la siebie i d la swojego p rezydenta  ministrów 
satysfakcję. Czy m ają ją ?  Jeżeli się ograniczym y 
do stanow iska, k tó re  powyżej skreśliliśm y, a 
w edług którego stosunek między h rab ią  Kalno- 
kym , jako  m inistrem  spraw zew nętrznych a  de 
legacją  w ęgierską by łby  nieznośny i niemożliwy, 
wówczas nie w ahalibyśm y się n.i py tan ie  to od­
powiedzieć tw ierdząco. Ale ta  satysfakcja  zm.i‘ • 
nia w tej chwili k sz ta łt i postać, jeżeli po u rzę­
downie potwierdzonej wiadomości, przeczytam y 
jeszcze wiadomość zaw artą  w wysoce półurzędo 
wej B udapester Correspondenz. N astępcą  hrabię 
go K alnoky’ego w kierow aniu spraw am i ze 
w nętrznem ' m onarehji austrjacko-w ęgierskiej ma 
zostać h rab ia  A genor Gołuchowski. O ile my 
specjalnie w tej ew entualnej nom inacji bylibyśm y 
in teresow ani, i o ile ona nas w szczególności 
obchodzi, o tera będziem y jeszcze mieii niezaw o­
dnie sposobność pisać. Będzie po tem u pora, gdy 
nom inacja pojawi się w urzędow ej W iener Zei- 
tung  W  tej chwili in teresuje nas ona ze stano­
w iska ściśle austrjacko  w ęgierskiego i w odniesie­
niu do przesilenia, którego oua je s t wynikiem . 
H rab ia  A genor G ołuchow ski ma za sobą na 
w szelki sposób k a rje rę  dyplom atyczną wcale n ie ­
zw yk łą  i nieobojętną przedew szystkiem  dla — 
W ęgrów. Jak o  poseł austrjacko  w ęgierski w 
B ukareszcie, h rab ia  G ołuchow ski nie zyskał po­
k lasku  szowinistów w ęgierskich i ich a tak i w 
delegacjach, skierow ane wówczas bezpośrednio 
przeciw  hrab iem u naluoky 'em u, pośrednio zaś 
przeciw  hrab iem u G iłuchow skiem u, spowodowały 
w tedy przeniesienie tegoż w stan  rozporządzal- 
ności. N ie Śniło się zapew ne wówczas szowini­
stom globu węgierskiego, że cesarz kiedyś tak  
rozporządzi h rab ią  Gołuchow skim , ja k  o tern 
dzisiaj donosi B u d a p esL r  Correspondenz. Czy o 
tem  w tedy m yślał h rab ia  K alnoky, czy w idział 
w nim presum ty wnego następcę, także  nie wiemy, 
ale gotowiśmy uw ierzyć, że h rab ia  K alnoky b y ł 
w łaśnie te raz  tym , k tó ry  hrabiego Gołucho- 
w skiego polecił cesarzow i na m inistra spraw  ze­
w nętrznych . Jeżeli bowiem jego w łasna dym isja 
sta ła  się konieczną i m iała być satysfakcją dla 
obrażonej am bicji w ęgierskiej, wówczas ta  sa ty s ­
fakcja dziw ny p rzy b ra łab y  kształt, gdyby  mi 
nistrem  spraw  zew nętrznych został h rab ia  Gołu 
chowski. W  tych  w arunkach.nom inacja ta  by łaby  
czen ś w rodzaju satysfakcji dla — hrabiego 
K alnoky’ego. To w szystko na tu ra ln ie  w p rz y p u ­
szczeniu, że wiadomość B udapester Correspon 
denz znajdzie potw ierdzenie w W iener Zeitung.

Pocztowe kasy oszczędności.
D y rek c ja  pocztowych k as  oszczędności ogło­

s iła  obecnie spraw ozdanie i zam knięcie rachun  
kowe za r. 1894, a za 11 rok  istnienia tej 
instytucji.

Ze spraw ozdania dyrekcji dowiadujem y się, 
że rok 1894 przyniósł pocztowym kasom  oszczę­
dności we wszystkich działach  interesów znaczne 
podwyższenie obrotu.

D ział w kładkow y w ykazuje wzrost o 66.013 
uczestn.hów  z sum ą 4,745.114 zł. w gotówce 

1 >9 i 1 -700 złl w G e tta c h . Z końcem  r. 
oo ,<« ?i°. ° e ółem 1,037.524 osób, k tćre  złożyły 
38,426 551 -J, w gotówce i 14,840.500 zł. w pa­
p ierach państw ow ych. N adto do końca roku  na 
rachunek  uczestników  pocztowych kas oszczędno­
ści zakupiła  d y rek c ja  papierów w artościowych 
państwowych w sumie 18,904.010 zł., k tóre w ła­
ścicielom doręczono.

W ruchu czekowym  zw iększył się udział 
uczestników  o 2363 osób i z końcem  r. 1894 
było ogółem 25.844 uczestników , z udziałam i

w sumie 52,874.776 zł. w gotówce i w sumie 
4,929.170 zł. w papierach.

Szczegółowe dane sta tystyczne  o ruchu  w k ła  
dek  w ykazują, iż na 1,037.524 uczestników , było 
najw ięcej osób 287.764 w w ieku od 10 do 20 la t ;  
m ężczyzn było ogółem 618.998, kobiet 409.459, 
zaś stow arzyszeń i osób praw nych Dyło 9.067. 
Co do języka było oczyw ista najw ięcej uczestn i­
ków Niemców 780.453, później Czechów 160 968, 
P o l a k ó w  52.685, Rusinów i . 537. W  G a l i c j i  
było z końcem  1894 roku 98.114 uczestników , 
a zatem  w ypada 15 na 1.000 m ieszkańców ; zaś 
z 38,426.551 zł. złożonego kap ita łu  przypada na 
nasz kra j 2,402.649 zł. 75 ct. czyli 363 zł. 69 
ct, na każde 1.000 m ieszkańców.

D y rek c ja  podnosi w swem spraw ozdaniu, że 
z pocztowych kas oszczędności korzystają w p rz e ­
ważnej m ierze osoby rozporządzające skromniej- 
gzenc środkam i, a szczególniej dzieci i młodzież 
szkolna. T yeh  ostatnich p rzybyło  kasom poczto­
wym w 1894 r. 61.121, zaś w ciągu istnienia 
kas było ogółem 781.128 osób. D yrekcja  za­
w dzięcza ten rezu lta t usiłowaniom nauczycieli 
i urzędników  pocztowych.

W  rucho czekow ym  na 25 834 uczestników , 
p r z y p a d a  012 n a  G a l i c j ę ,  tj. o 6 i  wię­
cej, aniżeli ich było z końcem  r. 1893. Posia 
daczy książeczek czekow ych w naszym  k ra ju  
w edług miejsca zam ieszkania j e s t : we Lwowie 
155, w K rakow ie 106, w B iałej 39, w T a rn o ­
wie 28, w Żyw cu 22, w Przem yślu 16, w Jaśle  
15, w Stanisław ow ie 15, w S try ju  10. W  sp ra­
w ozdaniu w ykazano je d n a k  ty lko  te  miejscowo­
ści, w k tórych zam ieszkuje przynajm niej 10 
uczestników  ruchu  czekow ego; pozostaje zatem  
jeszcze 206 uczestników  w G alicji, k tó rych  z a ­
m ieszkanie nie zostało w ykazane w spraw o­
zdaniu.

D okładne w yobrażenie o olbrzym im  ruchu 
czekow ym  może dać następu jące  zestaw ien ie :

W  r 1894 było w k ład ek  w in teresie  czeko 
wym  ogółem 8,873 799 sztuk  z sum ą 921,270 846 
zł. 42 ct. W  ciągu zaś istnienia insty tucji 
51,182 619 sztuk z sum ą 5 938,597.030 zł. 52 ct. 
Z tego p rzypada na G  a  1 i c j ę w roku  1894 
w k ład ek  473 648 sztuk z sumą 52.457.553 zł. 
81 ct., a w ciągu istnienia instytucji 2,912 166 
sztuk  z sum ą 297 ,480 .5 (4  zł. 05 ct.

M iędzy uczestn ikam i je s t naw et 8 s tu d en ­
tów, 22 ze służby, a 37 poetów, p isarzy  i dzien­
n ikarzy . N ajw ięcej je s t kupców  9 718, fab ry k an ­
tów 4 318, stow arzyszeń 1.244, przem ysłowców 
1651, adw okatów  779.

W ciągu istnienia insty tucyj pocztowych 
kas oszczędności w yaano ogółem 355.156 k s ią ­
żeczek czekow ych, z czego było niem iecko-pol­
skich  2540, czyi. 0 71°/o, niem iecko rusk ich  16 
książeczek .

W ruchu  Clearing  było  z końcem  r . 1894 
ogółem 18.250 osób, tj. 70 6'’/0 w szystk ich  posia­
daczy książeczek czekow ych.

W Galicji było uczestników  Clearing'n  436, 
czyli 712"/* w szystkich uczestników  nteresu 
czekowego.

W  interes papierów państwowych, zaku ­
piono na rach u n ek  uczestników  efek ta  w w arto ­
ści przeszło 5 ‘/i miljonów zł., a od czasu po­
w stania insty tucji zakupiono papierów  za 45 
miljonów zł.

W  całym  obrocie pocztow ych kas oszczę­
dności, galic. pap iery  wartościowe nic cieszyły 
się przy lokacji kapitałów  wielkim  udziałem . 
I  ta k  w ruchu  w kładkow ym  przy zakupnie efj- 
któw w sumie 43,776.500 zł., nie uwzględniono 
wcale galicy jsk ich  efektów. W  ruchu  czekowym  
przy zakupnie efektów w sumie 46 243.850 zł., 
zakup iła  d y rek c ja  ty lko  za 1,000 000 zł. listy 
zastaw ne Tow arz. k red . ziem skiego i za 506 000 
zł. listy  zastaw ne B anku krajow ego. Pod tym  
w zględem  udział naszego k ra ju , w stosunku do 
k ap ita łów  ulokow anych w pocztow ych kasach  

| oszczędności, p rzedstaw ia się nader skromnie.

C z y s t y  z y s k  z o b r o t ó w  r. 1894 w y ­
n o s i  s u m ę  1,362 499 zł. 04 ct., z której to su­
my przypad ło  w udziale funduszowi pensyjnem u 
urzędników  i sług  pocztowych k as  oszczędności 
20 procent, czyli kw ota 272.499 zł. 80 ct.; do 
funduszu rezerw ow ego przydzielono 348.366 zł 
65 ct. —  razem  620.866 zł. 45 ct. Pozostała r e ­
szta czystego zysku w k w o c i e  741.632 zł. 59 
ct. p r z y p a d a  w u d z i a l e  a d m i n i s t r a c j i  
p o c z t o w e j ,  na k tó ry  to rachunek  po koniec 
r. 1S94 zapłacił już  zarząa  pocztowych kas 
oszczędności sumę 700 000 zł.
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ZAKLĘTE USTA.
n o w e l a

I BZEZ

IZ Y D O R A  K U N C E W IC Z A .

iC ią g  dalszy.)

P rzez trzy  dni ży ł P ręck i ja k b y  w go rącz­
ce. C iąg ła  czynność, zajęcie się podjętą spraw ą, 
niepewność co do ostatecznego w yniku zabiegów , 
trzym ały  na  uwięzi jego myśli, pozw alając mu 
na  razie o wszystkiem  innem  zapomnieć. T rz e ­
ciego dnia, stanął dumn przed żoną.

— A wiec, spraw a szczęśliwie ukończona. 
Jesteśm y panam i p o zy c ji! Zaw iązaliśm y spółkę.

—  J a k ą  spółkę? Czy to ten tajem niczy
in te re s?  .

— T ak . Czy znasz ową p ustką  leżącą wy 
żynę taż  za miastem, Basztownię ? Znasz, b y ­
liśmy tam  raz  zaszłego roku w jesieni... Otóż, 
zaw iązaliśm y spółkę, m ającą na celu zam ienie­
nie Basztowni w czarodziejskie schronisko ludzi 
szczęśliwych i bogatych, słowem, w miasto 
w ill!...

— C iekaw am  też, ktoby tam  zechciał mie­
szkać! — w trą itła A niela z przekąsem , bo gn ie­
w ał ją  zapal męża, przeznaczony nie dla niej. 
— P ustka , za m iastem...

— Ależ mylisz się! — p rzerw ał je j P ręck i, 
jsapalając się jeszcze bardzie j.— Basztow nia leży 
tuż  Bi sk ra ju  m iasta, a pustką  być przestan ie , 
skoro się ją zabuduje... T rudno sobie w ym arzyć 
miejsce bardziej dogodne! Je s t m ały  lasek , je s t 
doskonała woda i pow ietrze, resztę  zaś bez t r u ­
du  stworzy sztuka. P rzekonasz się, za rok  nie 
POżuasz B as ito w u il Pow staną drogi, m osty, sz tu ­

czne sadzaw ki, ogródki, a pośród tego p rzep y ­
szne wille, całe miasto will, e lek tryczn ie  oświe­
tlone, opatrzone we w szelki kom fort i w y g o d y ! 
I  wszystko to, będzie mojern d z ie łe m ! J a  poda­
łem  projekt, ja  sporządzę plany , ja  wzniosę to 
miasto. . S tanąłem  na  czele s p ó łk i! ..

Pan i A niela pokręciła  głową.
— I  kiedyż się to zacznie ?
—  J a k  ty lko przedw stępne przygotow ania 

zostaną ukończone. Subskrybow any k a p ita ł  je s t 
zupełnie w ystarczający . W ykupno  gruntów  nie 
nastręczy  zbytnich trudności, parcelacja  również 
nie zabierze wiele czasu, więc jeszcze tego roku 
będziem y mogli zacząć budować.

Z apalił cygaro i mówił dalej, nie zw ażając, 
że żona wcale nie podziela jego zap a łu :

— I  pomyśleć, że w szystko to mogło nie 
przyjść do sku tku  z powodu in try g i M akrow - 
sk ieg o ! W ysondował znać w artość Basztow ni, 
a może w ywiedział się p rzypadkiem  o m o"u  
projekcie i w net postanowił sam z niego 
skorzystać. Szczęście, że nie ma w łasnych kap i­
tałów  i nie łatw o mu o cudze!... Zeszłego jeszcze 
roku  zakup ił na Basztowni k aw ałek  g run tu  
1 w ybudow ał tam  jedną willę, ja k  pow iadał, dla 
siebie On budow ałby willę dla siebie, tak i sk ą ­
piec o b rz y d ły ! W łaśn ie  dziś czy tałem  ogłosze­
nie w dzienniku : N a Basztowni willa do n ab y ­
cia, lub do w ynajęcia na lato!... C hciał tył- 
k ° u k ry 6 swe praw dziw e zam iary  i ubiedz 
drugich ! Rozpoczął też gdzie mógł ty lko  s ta ra ­
nia o pieniądze, chcia ł ró -n ie ż  u tw orzyć  spó łkę ..
I  k to  wie, czyby mu się nie było w końcu 
udało, g d yby  się by ł Zew ilski w czas o w szyst­
kim  nie dowiedział. Ten, z żydów pochodzi i do 
interesów  ma dobrą głowę, więc pojął odrazu, 
czem to pachnie i w jednej chwili p rzesta ł się 
w ahać. N atychm iast p rzy leciał do mnie, poru­
szyliśm y niebo i ziemię i oto we trzy  dni ubi­
liśmy snraw ę... H a l  M akrow ski się w ścieknie aa 
złości J

— A  tobie co z tego przyjdzie, że on się 
w ścieknie ? — zap y ta ła  Aniela.

— C o? No, nic, będę m iał ty lko  zadowole­
nie, że mi wróg ubył...

Podeszła  k u  niem u i objęła go za szyję.
—  Mój d rogi! D aj ty  sobie spokój z tym  

M akrow skim ... G dybyś ty  w iedział, ja k  mnie t t  
w asze w aśnie p rzeraża ją !

Łagodnym  ruchem  odsunął się ją  od ebie.
— No, no! N iepotrzebnie się tem  kłopo­

czesz. Co ty  się tam  na tem  rozum iesz! ..
I  obaw iając się w idocznie dalszej na  ten 

tem at rozmowy, zagadnął zaraz  o czem in n e m :
—  W iesz co, moja Anielko, te raz  dopiero 

przychodzi mi na myśl, że jestem  szkaradny
goista. Z a ję ty  mojemi spraw am i, ani pom yśla­

łem  jeszcze od czasu ja k  przyjechałaś, aby ci 
spraw ić ja k ą  przyjem ność... Musisz się nudzić 
i oburzać na mnie ? P rzyznaję  się jednak  do wi­
n y  i ze sk ru eb ą  biję się w piersi, obiecując z a ra ­
zem popraw ę. O t, jak  na początek  : może zgo­
dziłabyś się pójść dziś do te a tru ?  Sztuka, ja k ą  
grają , ma być  lardzo dobra, a sądzę, że będzie 
jeszcze można dostać biletów

Pani A niela udobruchała  się natychm iast, 
bo b la w ielką zw olenniczką te a tru ;  chętnie też 
zgodziła się na "opozycję. P ręck i zaś, ani nie 
przypuszczał, o ile tą  propozycją dopomógł przy 
padkow i, mającem u odebrać mu nanowo spokój, 
sztucznie odzyskany.

Zaledw ie bowiem zajęli swoje m iejsce w p a r­
terow ej loży, gdy, rzuciw szy wzrokiem  przed 
siebie, dojrzał w krzesłach postać kobiecą, na 
k tórej widok d rg n ą ł mimowoli.

— O n a ! — omal głośno nie k rz y k n ą ł i usu­
n ą ł się natychm iast w g łąb  loży, ja k b y  się bał 
być dostrzeżony. Przedstaw ienie nie zajm owało 
go w ięcej, nie zw racał naw et uw agi na to, co 
się działo na scenie, siedział p rzez ca ły  wieczór 
posępny, przysłoniw szy sobie tw arz d ło r :a.

— Gło a mnje nagle rozbolała 1 — powie­

Korespondencje.
Wiedeń 15. m aja.

K iedy w roku  1884 d r. L ueger w ystąpił 
w roli antiliberalnego k an d y d a ta  na posła z 
dzieloicy M a rg a re tu e n , ca ła  liberalna prasa 
szydziła z jego k an d y d atu ry , a ca łą  jego agi­
tację  piętnow ała mianem donkiszoterji. Dziś po 
latach jedenastu  ten tam  d r. L u eg er s ta ł się 
przew ódcą najliczniejszego stronnictw a w niem ie­
ckiej A ustrji i w iceburm istrzem  stolicy państw a, 
do n iedaw na jeszcze głównej liberalizm u tw ier­
dzy. W  ciągu la t cz ternastu  stronnictw o libe­
ralne przebyło  drogę od szczytu w ładzy do o sta ­
tecznego u p adku  — do zupełnej abdykacji. 
M niejsza o to, ja k  rozw iną się dalej sp raw y w 
W iedniu, m niejsza o to, czy rad a  m iejska zo­
stanie rozw iązaną i czy p rzy  ew entualnych  w y­
borach to lub  owo stronnictw a zyska lub straci 
jeden  lub dw a m an d a ty : fak tem  jest, że liczę 
bnie przew ażna ilość wyborców stolicy odw róciła 
się od liberalnego stronnictw a i p rzeszła  w sze 
reg i antiliberalizm u. Mówię antiliberalizm u, bo 
w rzeczywistości p a r  saug antisem ityzm  d a ­
wno już ustąp ił na d rugi plan. Pod bu ław ą p. 
L u eg cra  jednoczą się dziś — jak  ongi we 
F ran c ji pod buław ą B oulangera - -  m alkontenci 
w szystkich odcieni z jednym  — jedynym  w yją­
tkiem  socjalistów. To, co te  w szystkie stronni­
c tw a i frakcje  spaja, to nienaw iść przeciw ko 
liberalizm owi, w swoim rodzaju  antiliberalna, 
lub  jeśli wobcie, an tikap ita lis tyczna  koalicja. 
T rzeba  w istocie sporej dozy ślepoty i p rzece­
nienia w łasnych  sił, by —  ja k  to uczynili libe­
raliści — przeoczyć gotującą się burzę. Ale 
jeśli ślepotą byli dotknięci liberalni, w ielkorządcy 
gm iny stołecznej, to cóż powiedzieć o liberal­
nych  parlam en tarzystach , k tó rzy  i dziś naw et 
nie w idzą jeszcze dla siebie niebezpieczoństw a ? 
A w szakże k tokolw iek ma chociaż odrobinę po 
litycznego czucia, widzieć musi, że w naszych 
oczach przygotow uje się w przyszłym  parlam en­
cie zupełnie ta k a  koalicja m alkontentów , jaka 
w łaśnie co zdobyła  w iedeński ra tusz . K onser­
w atyw na frakc ja  D ipaulego, antisem ici, n ie­
m ieccy narodow cy i Młodoczesi, oto żyw ioły tej 
kolacji. Ni chaj nikogo nie dziwi zestaw ienie 
narodowców niem ieckich  z M łodoczechami, fa ­
k tem  bowiem jest, że pomiędzy temi skrajnem i 
stronnictw am i porozumienie o wiele jest łatw iej- 
szem, aniżeli m iędzy Staroczecham i a stronn i­
ctw em niemiecko liberalnem .

Mimo stałego w zrostu m alkontentów, dzisiej­
sza koalicja nic a nic nie czyni, żeby okazać 
swą żywotność i pow strzym ać dezercję  z w ła ­
snych szeregów. S praw a reformy w yborczej p rze­
szła już w ręcz w stadjum  śmieszności. Co k ilk a  
dni k tóryś z przewódców lub z członków  rządu 
oświadcza, że prace subkom itetu już ukończone 
i że e laborat przedłożony zostanie w n a jk ró t­
szym czasie —  jeżeli. . no jeżeli nie stanie 
się inaczej. W reszcie dowiedzieliśm y się, ża 
rząd  e laborat subkom itetu skodyfikow ał i p rzed­
łożył go — nie w izbie, Boże uchowaj, ani 
naw et w komisji — ale znów w subkomitei ie 
k tó ry  „rozpocznie" n ad  nim dyskusję. To już 
chyba żarty . Potem oczywiście rozpocznie się 
zw racanie projektu  z komisji do subkom itetu i

vice vcrsa i znów tajem nice i obietnice bez koń­
ca. Z resz tą  nie łudzim y się : żaden przez t e n  
subkom itet względnie przez t ę  komisję w ypraco­
w any  pro jek t nie o trzym a w izbie większości, a 
ca ła  kom edja ma tylko na celu z a m a s k o w a ­
n i e  i m p o t e n c j i  k o a l i c j i  i to zam askow a­
nie wobec korony. Do czasu sztuka sie uda, ale 
co po tem ? Czyż nie lepiej i nie uczciwiej b y ­
łoby oświadczyć, że ten  rząd  i ta  w iększość nie 
są w stanie przeprow adzić spraw y, k tó rą  w  p ro ­
gram ow ych mowach ty lekrotnie nazwano „najg łó­
w niejszą i najżyw otniejszą? ’1 T ak ie  ośw iadcze­
nie spowodowało by w praw dzie rozw iązanie 'zby , 
ale przeszkodziłoby przynajm niej w zm agającej 
się depopularyzacji parlam entu  i wyj śniłoby sy 
tuację. Dziś k toko lw iek  siedzi obrady tej izby7 
doznaje w rażenia, jak o b y  asystow ał powolnemu 
konaniu. Sam i członkow ie większości me mogą 
pozbyć się tego w rażenia i dlatego też ob rady  
wloką się ta k  leniwie i tak  monotonnie. P raw da, 
jest jeszcze i inny sposób wyjścia z sy tuacji, in ­
ny i le p sz y : ale niechaj to stronnictw o, którem u 
najw ięcej zależy na u trzym aniu  dzisiejszego sy ­
stem u, bo ono jedno w nowym systemie nie z n a ­
lazłoby dla siebie m iejsca, niechaj, mówię, stron­
nictw o liberalne da p rzy k ład  abnegacji, n iechaj 
odstąpi od kurczow ej obrony fikcji „sfery posia- 
dan iau i niechaj poświęci parę m andatów, a z p e ­
wnością nietylko reform a w yborcza przyjdzie do 
sku tku , ale i samo stroni, ctwo liberalne wzmocni 
się i odżyje przez odzyskane zaufanie w yborcjw . 
N iestety ,.dogoryw ające stronnictw o nie zdoła już 
zdobyć się na krok  ta k  energiczny i ustąpi po­
woli z widowni, pozostaw iając pole w olne dla 
najskrajn iejsze reakcji. A din .
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P o  w a l c e .  i?.
Chociaż w rażenie, jakii w yw arło odrzucenie ~ 

projektów przew rotow ych przez parlam ent j,niem., f**™ 
nie m iało jeszcze sposobności objawienia się po­
w szechnego i szczegółowego, to przecież, o ile 
się to stać mogło i stało  w publicystyce n ie ­
m ieckiej, można je  uznać za korzystne o tyle, 
że położyło k res  szerzącem u i roznam iętniają- 
cem u się zam ięszaniu i że w wielkiej części sfer 
politycznych spraw iło uczucie ulgi i rozprószyło  
obaw y, Łiż się zanosi na nowe skrępow anie swo­
bód konsty tucy jnych , zagrażające  nie ty lko sa 
mym socjalistom.

R zeczą je s t na tu ra lną , że w pierwszej iinji 
to w łaśnie stronnictw o, które nie bez słusznych 
powodów widziało w iszące n aa  sobą n iebezp ie­
czeństw o Dowyca przepisów  w yjątkow ych i grozę 
tw ardego prześladow ani! , pow itało  ̂w ynik o u ad 
parlamen'tu/zs-v.h jak o  usuw ającj igtńżace nie 
bezpieczeństw o z nietajuną radością, a m ożna na 
w et pow iedzieć z okrzykiem  tryumfu,, n ty lko 
d la  tego, że p rn ^k to w an a  ustaw ę upadła , ale 
że rzeczyw iście ca ła  ta k ty k a  rządu  i ministrów 
przyczyniła  się raczej do wzm ocnienia, ja t  o s ła ­
bienia ruchu  socjalistycznego, nie m ówiąc już o 
tem , że wśród w alki parlam entarnej i d ja lek ty - 
cznej, ja k a  się nad  usasadnieniem  projektów  
rządow ych toczy ła , ja k  to w ypowiadano p u b li­
cznie z m ównicy parlam entu , a bynajm niej 
nie z szeregów socjalistycznych, ich racje i w y­
wody górow ały ponad w ystąpieniam i mówców 
m inisterjalnych.

Że rząd w całej tej dług ej, a połączonej 
z zaniepokojeniem  pow szeebnem  kam panji p a r la ­
m entarnej, dotkliw ą poniósł k lęskę, tego nie 
śm ią zaprzeczać naw et tak ie  orga na publicy­
styczne, k tórych  bynajm niej do opozycyjnych 
zaliczyć nie można, ale przeciw nie zawsze stają 
po stronie rządu i gotowe pą i były poprzeć 
odrzucony w łaśnie p ro jek t rządow y. Tego ro ­
dzaju pisma nie szczędzą naw et rządów nagany, 
że po większej części k ieskę , ja k a  go spotkała, 
sam  sobie zgotował.

Już  od głośnego oświadczenia się parlame ntu 
przeciw  jubileuszow ym  owacjom bism arkow skim ,
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dział żonie, kiedy w an trakc ie , zaniepokojona 
jego zachow aniem  się, zap y ta ła  o powód.

K iedy jed n ak  zasłona unosiła się w górę, 
nie p rzestaw ał obrzucać ukradkow em i spojrze­
niami kobiety siedzącej w k rzesłach .

E m a K ropacka ub rana  by ła  tego wieczoru 
v ja sn ą  suknię z lekkiego b a ty s tu ; przy swoich 
więc kruczych  w łosach i m atowej cerze, w yglą­
d a ła  iście czarująco. Z w racały  się też ku  niej 
w szystkie lo rnetk i m łodych i starszych  panów, 
co, nie wiedzieć dlaczego, irytow ało P ręckiego 
ogromnie. Ale ona znosiła ńw  g rad  spojrzeń obo­
jętnie, śledząc z widocznem  zajęciem  przebieg 
s z tu k i; w an trak tach  zaś, p a trz y ła  prosto przed 
siebie, na orkiestrę.

R az ty lko  przelotnie, m usnęła wzrokiei lożę 
P ręck ich  i wówczas jem u się wydało, że uśm ie­
chnęła nię nieznacznie.

Szczęśliwy był, g d y  .kurtyna  zapad ła  po 
akcie ostatnim .

W  w estybulu spotkał się jed n ak  znowu z tą , 
przed k tó rą  p rag n ą ł się ukryć, tym  razem  oko 
w oko. Niepodobieństwem było nie poznać jej, 
lub ją  wyminąć.

Czując, że oblewa się rum ieńcem , u chy lił 
kapelusza.

O dpow iedziała mu lekkiem  skinieniem  g ło ­
wy i przyjaznym  uśmiechem.

— Co to za kobieta  ? —  zap y ta ła  A niela, 
której uw adze nie uszła ta  scena.

— Sam nie wiem dobrze... — odoarł, siląc 
się na  spoKcj w głosie. — P oznałem  ją p rzy ­
padkow o u Zew ilskiegi

— U  Żewilskiego ? — A, to dobra re k o ­
m endacja dla tej p a n i ! Nie przypuszczałam , że 
ty  masz także tak ie  zn a jo m o śc i!

— Ależ Anielo 1 J a k  możesz potępiać kogoś 
nie znając go w c a le ! Tp zupełm e przyzw oita 
dam a, zdaje mi się, że b liska kuzy n k a  Żew il­
skiego...

Usiłował tem kłamstwem ochronić się od

usłyszenia jeszcze jak iego  niepochlebnego z d a ­
nia o E m ie , k tóre  niewątpliwie m usiałoby mu 
spraw ić przykrość.

Istotnie, A niela nie pow iedziała nic w ięcej, 
zadowoliwszy się na razie, otrzym anem  w y­
jaśnieniem . Mimo to obudziła się w niej nie­
ufność, a może in stynk t kobiecy ostrzeg ł ją  
p grożącem niebezpieczeństw ie, bo przez k ilka  
dni potem pow racała  w rozmowie uparcie do 
osoby tej kobiety, m ustru jąc  przy tem męża 
wzrokiem przenikliw ym .

D la piego, . yło to praw dziw ą m ęczarnią.
W  ciągu jednego  przedstaw ienia teatralnego, 

zn ikną ł ca ły  jego  zap a ł dla interesów  spółki, 
wogóle d la  w szelkich przedsiębiorstw  budowla- 
nych, pozostało ty lko  przytajone na dnie sc ica  
pragn ien ie , nieokreślone jeszcze w yraźnie, nie 
sform ułowane, lecz niepokojące go sam em  swem 
istnieniem  które napróżno zniszczyć usiłował.

N ie usuw ał się od p rac  przygotow aw czych 
s p ó łk i , zachodził takżo cod nia n a  budowę, 
chciałby  b y ł pracow ać nad  siły naw et, aby 
odegnać d ręczące  go m y śli; pracow ać jed n ak  z 
zapałem  już nie potrafił, s taw ał się bierny, 
apatyczny , zn iechęcał się byle czem i w yięcza 1 
się wówczas zazw yczaj M alickim . Myśli jeęro 
odryw ały  się co chw ila od przedm iotu, na k tó ­
rym  je  skupić usiłow ał i b iegły  gdzieś daleko, 
powodując nim wbrew  woli, tak , ie  nieraz sam 
nie zdaw ał sobie spraw y z tego co czyni.

Pew nego dni3 , p rzy łapał siebie na  tem , 
ja k  w racając ze sesji u Żew ilskiege do domu, 
nałożył d ro g i, ażeby ty lko prze jść  ulicą Szeroką.

—  Ależ ja , jak  żak  błądzę pod jej ok n am i— 
oburzył się, zatrzymują!) się na  rogu ulicy. — 
To śmieszne p rzecież!...

Z aw rócił, lecz już naza ju trz  znalazł się na 
tem samem m iejscu i odtąd , p rzechodził już 
tam tędy  codziennie, czasem po k ilka  razy .

— Nie je s t mi wcale dalej tędy ... —  wn\a- 
w irf w siebie. (fi. d. n )
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Maja 1895 r.

za danym  z R<5ry przyk ładem , w stronnictw ach 
: irtelow ych nieustannie pow tarzały  się ub liża­
jące d la  parlam entu  w  dzisiejszym  jego składzie 
odezw y i uw agi A w y raz  niechęci i obelgi n ie­
mal, ja k i d a ł zapatryw aniom  swoim na  stano­
wisko i pow agę parlam entu  pruski m inister spraw  
w ew nętrznych  p. Koeller, uderzy ł powszechnie. 
Zauw ażono, iż po wygłoszonem oświadczeniu, że 
mu obojętnem  jest, co parlam en t w kw estji usta 
w y przew ro tu  postanowi, w ięcej już  głosu nie 
zab iera ł. W noszą z tego n iek tó rzy  politycy, a 
g łu ch e  wieści podobne ju ż  się i daw niej poja­
w iały , że po n ieudałej próbie w parlam encie n ie ­
m ieckim , p. K oeller z lepszą nadzieją zam ierza 
w sejmie prusk im  w nieść pro jek t do ustaw y, 
zm ieniającej i ścieśniającej praw o i swobodę sto ­
w arzyszania się i ti p. J a k  w ogóle, ta k  i wśród 
stronnictw  kartelow ych  przebija się, a w odpowie­
dnich w nioskach naw et w yraźniejszego nab iera  
k sz ta łtu , chęć i m yśl używ ania powagi i mocy 
praw odaw czej sejm u pruskiego w k ie runku , ktÓ- 
ry b y  paraliżow ał ten, ja k i się objaw ia w p a rla ­
m encie niem ieckim . N a te raz  są to p raw da ty lko  
p rzypuszczen ia  i kom binacje, k tórym  przecież 
nie b ra k  tak że  i pewnego praw dopodobieństw a, 
a k tó re  choćby zanotować za dzienn ikarsk i po­
czytu jem y obowiązek, tym czasem  dla zw rócenia 
n a  nie pilniejszej nwagi.

Z  pom iędzy głoBÓw p rasy  zw raca  p rzede- 
w szystkiem  na siebie uw agę znaczący  a rty k u ł 
Kólnische Zeitung, o k tó rym  w spom inały już  
depesze z B erlina. A rty k u ł ów uchodzi 
powszechnie za inspirow any i to z na jb liż ­
szego otoczenia obecnego kanc le rza  księcia  
H ohenlohego, a je s t bardzo oBtrem sk a r­
ceniem  trudnego w istocie do pojęcia postępo 
w ania m inistra K óllera. „P rzy k re  w rażenie —  
pisze Kólnische Zeitung —  ja k ie  w yw ołała p ią ­
tkow a mowa miniBtra K ollera  w dyskusji nad  
ustaw ą przeciw ko stronnictw om  przew rotu , daje 
Bię stw ierdzić w szerokich kołach parlam en­
ta rnych  ; naw et część p raw icy  m usiała  mu 
uledz. M anifestow ane w ten  sposób lekcew a­
żenie konsty tucyjnego  znaczenia reprezentacji 
ludu niem ieckiego uraziło  dotkliw ie i tych  
także, k tó rzy  są w  najw yższym  stopniu nie­
zadowoleni z obecnego sm utnego sk ład u  parła  
m entu i niekończącego się zam ięszania stron­
nictw . D arem nie z a p y ta ją , do czego dążył 
m inister K oller, w ystępując w sposób, k tó ry  
trudno  poczytyw ać ty lko  za  nierozw ażny i Bto- 
jąc  w otw artem  przeciw ieństw ie do polityki i 
do zasad  prezyden ta  m inistrów  i k an c le rza  pań- 
Btwa. M inister Kćiller trzy m ał Bię już w spo­
sób uderza jący  z da leka  od obrad  komisji,

ze Btrony trzech  m ocarstw  europejskich w tej 
formie, ż e  R o s j a  d o m a g a  s i ę  n a t y c h m i a ­
s t o w e j  e w a k u a c j i  K o r e i  i p ó ł w y s p u  
L i a o - T o n g  p r z e z  w o j s k a  j a p o ń s k i e ,  
g r o ż ą c  w o j n ą  w p r z e c i w n y m  r a z i e .

Japon ja  nie m a chyba  powodu zachw ycać 
się swoją zby t pospieszną uległością. Pozwoli­
w szy raz  obcym  na zajęcie roli pośredników, 
spotka się z ich  rę k ą  wszędzie, gdzie ty lko się­
gnie. C hiny zap łacą  w ysoką kon trybucję  wojen 
ną. M ocarstw a sprzym ierzone dążą najwidoczniej 
do tego, aby  z wywalczonego przez Japouję  
zw ycięstw a skorzysta ła  Rosja i tanim  kosztem 
zapew niła sobie w pływ  na  stosunki koreańskie, 
a poślednio  na  Chiny. J e s t  to dążność n ieuzasa­
dniona żadnem i m oralnem i względam i, bo Rosja 
nie daje najm niejszej gw arancji, że w pływ u 
swojego użyje w sposób godniejszy cywilizacji 
naszego w ieku, niż to uczynić może Japonja.

Rosja rozpuszcza te raz  wiadomości, jakoby  
każdej chwili gotow ą b y ła  do w o jn y ; pytanie 
atoli, czy ta k  jest w istocie i czy wojHa na  da 
lekim  W schodzie dzisiaj leża łaby  w in tencjach  
Rosji, nadto, c z j  zapew niałaby  je j zw ycięstw o? 
G dyby  Rosja pew ną b y ła  siebie, nie uc iek a łab y  
się do sojuszów z F ra n c ją  i N iem cam i i nie 
tu liłaby  się pod ich sk rzy d ła . Nie prosi ten, kto 
do d aw an i:. rozkazów  dość czuje się silnym.

Nic zabawniejszego, nad  tę najnow szą kon­
stelację politycznych sprzym ierzeńców  w E u ro ­
pie, ja k a  w ytw orzyła się przy tej sposobności. 
F ra n c ja  i N iem cy znalaz ły  sie nagle w jednym  
Bzeregu..., aby  bronić interesów  Rosji. Jeżeli bo 
wiem oba te  państw a m ogły m ieć także  obronę 
w łasnych  interesów  na  oku, to  Bą one niczem  
w porów naniu z tem i, jak ich  broni Rosja. T ak  

,:C F ra n c ja  i N iem cy w przęgły  się w rydw an  
Rosji i pom agają je j do zabezpieczenia je j in te ­
resów  w Azji w schodniej. JeBt to akcja , jed y n a  
w swoim rodzaju , niezrozum iała dla ogółu, bo 
w ręcz niedorzeczna i n a  żadnych  g łębszych  nie 
o p a rta  m otyw ach

T eraz  już Rosja nie zadow ala się zapew nie­
niem, że Jap o n ja  nie będzie mieć posiadłości na 
sta łym  lądzie Azji —  ona p ragn ie  zabezpieczyć 
sobie w pływ  n a  państw o koreańsk ie  i w stęp 
n a  te ry to rjum  ch ińsk ie; jednem  słowem, Rosja 
rości sobie wobec C hin pretensje do tych  praw , 
k tó re  zaprzecza Japonji. Japon ja  zaczyna się 
orjentow ać w sytuacji i w oh.ec najnow szych 
uroszczeń Rosji zajm uje odmowne stanowisko.

W cześniej lub później m usi przy jść  do s ta r ­
cia na W schodzie m iędzy tem i dwoma państw a- 
m jeżeli Rosja p lany  swoje zaborcze zechce 
urzeczyw istnić. A w tedy dopiero w ystąpi na pole

roztrząsa jącej p ro jek t przeciw ko stronnictw om  j dz iałan ia  A nglja, k tó ra  dotąd, z goaną siebie
prz w rotu. W ystąpienie p. K elle ra  w parla­
m encie przyczyniło  się niem ało, ja k  to prze­
ciw nicy ustaw y słusznie p rzyznają , do szyb­
kiego odrzucen ia  p ro je k tu ; Bposób tego w y­
stąpienia, obrażający  w wysokim  stopniu p a r la ­
m ent, pozw ala przypuszczać, że m inister m iał 
ja sn y  cel p rzed  sobą i że tym  celem  nie mogło 
być  nic innego, ja k  ty lko  doprow adzenie do o stre ­
go koDdiktu pom iędzy parlam entem  a rządam i 
związkowym i. Ż e  książę H ohenlohe te j poli­
ty k i za swoją uznać nie może, że raczej do 
w prost przeciw nych celów d ą ż y , je s t  Bamo 
przez się zroznm iałem  d la  każdego, k to  zna 
przeszłość polityczną księcia. Tern trudniej po­
ją ć  przeto, ja k  dw aj .politycy o ta k  odmien­
nych  zasadniczych zapatryw aniach  politycznych, 
mogą n ad a l wspólnie i rów nocześnie pracow ać 
w tern samem m inisterstw ie^ w chw ili ta k  t r u ­
dnej i zaw ik łanej. P ow aga rządu  musi na  tętn 
bardzo ucierp ieć11.

Na dalekim Wschodzie
W ielka  wojna na  W schodzie Azji zakończyła  

się zwycięstwem  Jap o n ji nad Chinam i i... zw y­
cięstw em  Rosji n ad  Japon ją . Japon ji nie pozwo­
lono skorzystać  ze zwycięBtwa i w ostatniej 
chwili zmuszono ją  do znacznych  na rzecz po­
konanych Chin ustępstw.

T en  zw rot rzeczy by ł dla E uropy  niespo­
d zianką 1 fc wielką, że naw et sprzym ierzone mo 
carstw a, Rosja, F ra n c ja  i N iem cy, nie m ogły 
u k ry ć  zdziwienia, że rzecz ca ła  poszła ta k  
g ładko . Japon ja , stosownie do życzenia ty ch  
państw , z rzek ła  się półw yspn L iao Tong, k tó ry  
zabezpieczał je j w stęp w posiadłości chińskie; 
o trzym ała  za  to  n a  razie ... słow a uznan ia  od 
pańBtw skoalizow anych, a w przyszłości spodzie 
w ać Bię może w iększego odszkodow ania wojen 
nego od Chin. Zanim  to jed n ak  nastąp i, sądziła  
Jap o n ja  najzupełniejsze mieć praw o do obsadze­
nia  swem wojskiem półw yspu K orei i Liao-Tong. 
T u ta j atoli, Bpotyka ją  pierwBza ra ta  .. nznania

„zim ną k rw ią“, p rzy p a try w a ła  się n iedorzeczne 
m n sojuszowi F ra n c ji i N iem iec z Rosją. A nglja 
najszerszą ze w szystkich  państw  europejskich  
m a sferę interesów  w Azji i czuw a n ad  nią 
bardzo  troskliw ie, chociaż działalność swą ro z­
w ija tam  bardzo konsekw entnie. Jeżeli *-jęc 
m iędzy Jap o n ją  a Rosją przy jdzie do s ta rc ia  na  
polu dyplom atycznem , to pew nym  być m ożna, 
że w chwili Btanowczej u k  iże się na aren ie  
A nglja i p raw a Bwoje zgłosi.

Z Brzucho wic
Rzadko jakie miasto może się poszczycić tak 

pięknemi, a tak bliskiemi od uiego okolicami, jak 
Lwów. Brznchowice nie należą do najpiękniejszych 
pod względem widoków, ale obfitość lasów mięsza- 
nych i szpilkowych, w połą zeniu z glebą piaszczystą, 
uczyniły z nich bardzo spokojny — ale tylko pod 
względem natury —  i zdrowy kącik. Nic bardziej 
ani pożądanego, ani przyjemniejszego, dla wielkiego 
miasta być nie może, a tymczasem wszystko się 
składa, na to, ażeby to jedyne nasze miejsce odpo 
czynku stało się wstrętną i brudną karczmą zaje­
zdną, w której skupiają się włóczęgi z pod rogatek 
i okolic. Miejscowa ludność, n;e słynąca także z 
z cnoty, wspólnie z hołotą, cisnącą się za zarobkiem 
bez pracy, usilnie dopomaga do tego, ażeby ten je­
dyny kącik dla odpoczynkn Lwowian przeobrazić w 
budę jarmarczną, w której gospodarują wykpigrosze 
i amatorowie cudzej własności.

Kto chce mieszkać w Brzucho wicach, musi 
uzbroić się w rewolwer, gdjż złodzieje, znając do­
kładnie patrjarchalue stosunki gminy, tak są zu­
chwali, że wszystkie piwnice oczyszczają ze skrupu­
latnością, godną lepszego zastosowania. Nie dość 
tego: kościółek brzuchowicki musi co roku sprawiać 
sobie nowy inwentarz, a jak poszczęści się, to i dwa 
razy do roku, bo złodzieje więcej dbają o cudze sre­
brne kie'ichy i lichtarze, niż o zbawienie własnej 
duszy. Od 11. godziny w nocy począwszy tu  i ów­
dzie słychać wystrzały, gdyż każdy jest w tem  przy- 
jemnem położeniu, że sam musi o d s t r a s z a ć  zło­

dziei. Upewniam czytelnika, że nic ni* przesadzam i 
że słowa moje prawie każdy z właścicieli wil po­
wtórzy. Można sobie łatwo wyobrazić, co za odpoczy­
nek w takich warunkacl Grdybyż tylko o piwnice 
chodziło — strata może być rzeczą względną. Wobec 
takich warunków zapasy możua regulować z dnia na 
dzień —  i  złodziej, niemile rozczarowany, pójdzie 
szukać gdzieindziej „zarobku". Ale co robić z do­
mami? Przecież one muszą pozostać na miejscu. 
Stróż najęty nie daje żadnej gwarancji ani całośei, 
ani bezpieczeństwa domu. Niektóre wile w tym roku 
zupełnie zniszczone. Literalnie ani jednego okna ca­
łego nie pozostało, zamki w drzwiach popsute, a 
chociaż klucze były u właściciela, w zamkach tkwiły 
inne klucze —  złamane. Sprzęty, jakie były, powy- 
moszono; małe budynki, stanowiące niezbędną po­
trzebę gospodarstwa, poprzewracane i rozebrane do­
szczętnie.

Czyż nareszcie nikt nie zwróci uwagi na tę 
miejscowość, która, z położenia swego i natury stwo­
rzona do odpoczynku i rozrywki, stała się umiłowa- 
nem przytuliskiem zarówno miejscowych, jak i wę­
drownych złodziei, areną dia popisowych hec pastu­
chów i —  powied smy to śmiało —  miejscem wyzy­
sku spekulantów?

Przyjemności posiadania własności i pobytu w 
Brzuchowicach nie wyczerpują się bynajmniej tern, co 
powiedziałem. Letnicy w Brzuchowicach i okolicy 
nie mogą doczekać się ani przyzwoitego i obszerniej­
szego dworca kolejowego —  do czego mają zupełne 
prawo z tytułu większej uczęszczalności stacji, niż 
inne —  ani porządków, istniejących już w całym 
ucywilizowanym świecie. • Mam tu na myśli salę po- 
czekalną. Mało tego, że jest niezmiernie ciasną, lecz 
— co gorsza — bufet, ‘ mieszczący się tam, jest 
s z y n k i e m  p u b l i c z n y m .  Mnóstwo chłopów i 
podróżnych zatrzymuje się przed stacją i raczy się 
w sali poczekalnej. Z tego wynika, że panuje tam 
atmosfera nie do zniesienia, jak w zwykłej karczmie 
wiejskiej, gdzie niewybredna publiczność pije, pali 
obrzydliwe tytonie i pluje —  ledwie nie na bufet. 
No, chyba nie trzeba dowodzić, jaką to obrzydliwo­
ścią przejmuje każdego, kto pod przymusem konie­
czności, lub przypadkowo, w sali poczekalnej się 
znajdzie. Czas już wielki, ażeby zarząd kolei ze sta­
cji zrobił stację, a nie brudną karczmę żydowską, a 
wyszynk wódki przeniół — jeżeli już koniecznie mo­
nopol ma należeć do p. Flaiszera — na drugą ttronę 
werandy, gdzie i do plucia więcej miejsca i do ra­
czenia się gorzałką więcej spokoju.

Takie to są przyjemności, przedstawione czytel­
nikowi w bardzo łagodnych zarysach, na jakie mie­
szkaniec Brzuchowic, szukający tam odpoczynku, lub 
zdrowia, jest narażony. O restauracji, jak Krasicki o 
Ryczywole — zamilczeć wolę. Niech jednak czytelnik 
nie myśli, że Brzuchowice pozbawione ju t są absolu­
tnie wszystkiego: można tam mieć zawsze świeże
jaja, doskonałą cykorję, trzydniowe bułeczki i — 
dużo zdrowego powietrza darmo... Fr. II

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienin Tade f  z* 

Kościuszl i. 
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  18. maja.
O godz. 6 */j zebranie miesięczne Towarz 

story cznego.
Teatr hr. Skarbka: przedstawienie składane na 

dochód budowy domu słuchaczów politechniki lwo­
wskiej. Początek o godz. 7 1,, wieczorem.

hi-

tfiddomości osobiste. Rada zawiadoweza fun­
dacji skarbkowskiej stabilizowała p. Stępka na posa­
dzie dyrektora zakładu drohowyzkiego. — P . Alfred 
D e y m y, dyrektor ruchu kolei państwowych, przy­
szedł już do zdrowia i 15. bm. objął urzędowanie. 
—  P. namiestnik Kazimierz hr. B a d e n i i książę 
mafsżałek krajowy Eustachy S a n g u s z k o ,  zwidzali 
w środę krajowe szkoły rolnicze w Publanach. — 
Pani namiestnikowa Marja hr. B a d e n i o w a ,  wy­
jechała wczoraj wraz z córbą Wandą hr. Badenianką 
do Buska. —  Wiceprezydent namiestnictwa, p. Jun 
L i d 1, powrócił z Krakowa do Lwowa.

Kalendarz. Sobota (18 .): Feliksa spow. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 24, zachód o godzinie 7. 
minut 30.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Hoiny zapij. Sefer pasza zapisał swe cenne 
zbiory na zamku Berchtolstein, oraz galerję obrazów 
polskich mistrzów miastu Kraków. Rada wysłała po 
odbiór prof. Łuszczkiewicza.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy­
stąpili jako członkowie wspierający: Augu G o r s y -  
s k i , członek Izby pańć w i poseł Józef M ę c i ń s k i.

W sprawie ks. Jaworskiego, proboszcza w Ło- 
mnie pod Turką, otrzymujemy od tamtejszych wło­

ścian liczne korespondencje i listy z zapytaniami oo 
się dzieje z ich prośbami, kilka razy już wnoszonemi 
do kompetentnych władz o uwolnienie ich od dusz­
pasterza, żyjącego z nimi w ustawicznej niezgodzie i 
siejącego ty!ko_ zgorszenie. Czytelnicy nasi przypomi­
nają sobie zapewne, że w swoim czasie sprawa ta, 
poruszona przed dwoma laty interpelacją p. M i c h a l ­
s k i e g o  w sejmie, narobiła wiele hałasu i wówczas 
już powszechnie mniemano, iż słuszne żądania wło­
ścian zostaną spełnione i ks. Jaworski do innych, 
bardziej jego naturze odpowiadających, funkcyj powo­
łanym zostanie. Tymczasem minęły już dwa lata, a 
—  mimo przyrzeczeń, danych przez b a r d z o  kompe­
tentne usta deputacji włościan łomniańskich, którzy 
w tej sprawie przyjeżdżali do Lwowa —  sprawa ani 
na krok naprzód nie postąpiła i wszystko jest, jak 
buwało. Niestety — i dziś dla biednych włościan 
łomniańskich nie możemy być zwiastunami żadnej 
pomyślnej w ieści; w każdym jednak razie poruszamy 
raz jeszcze tę rzecz publicznie w nadziei, że może 
głośne jej przypomnienie przyniesie jaki pożytek.

Polowania z psami. („ Lemberger H oundsu), 
Pod przewodnictwem kapitanów Kronholza i Madey- 
skiego, oraz podporucznika księcia Windisch Graetza, 
odbywają się w okolicy Lwowa polowania z psami. 
Psy są własnością Towarzystwa myśliwskiego, skła­
dającego się z kilku oficerów artylerji. Sezon polo­
wań jest podzielony na wiosenny i jesienny. Gośćmi 
są między innymi, jeneralny inspektor książę Win­
disch-Graetz, namiestnik br. Badeni, hr. Sitmieński, 
komenderujący hr. Schulenburg, ks. Sanguszko, hr. 
Cetner, ks. Paweł Sapieha, oraz wielu oficerów ka- 
walerji i artylerji. Z pań bierze udział księżna Lubo- 
mirska, hrabianka Badeni, pułkownikowa Nachodska 
i Lahonsenowa. Polowania od miesiąca dwa razy na 
tydzień. —  Panie — szczególnie ks. Lubomirska — 
zadziwiają zręcznością i odwagą w braniu trudnych 
przeszkód. Psy, których jest 12 są rasy czysto an­
gielskiej, pod dozorem angielskiego Whipa. Najbliższe 
polowanie odbędzie się w sobotę. M eet: o godz. 5. 
koło karczmy w Hołosku Wielkiem.

Pod silną eskortą wojskową przywieziono one- 
gdaj nad ranem do Przemyśla z Rzeszowa 23 hu­
zarów, którzy przed dwoma tygodniami zarąbali 
swego wachmistrza. Między uwięzionymi znajduje się 
trzech podoficerów. Śledztwo wstępne przeprowadził 
w Rzeszowie delegowany tamże audytor, obecnie prze­
wieziono wszystkich do więzienia wojskowego w Prze­
myślu, gdzie się znajduje siedziba komendy korpu- 
śnej, do której załoga rzeszowska jest przynależną. 
Sąd wojskowy oskarża podsądnych o rokosz (Meuterei) 
i zamordowanie przełożonego.

Scmohójstwo Z miłości. Prywatny buchalter 
w Czerniowcach Herman Eifelstein zakochtł się bez 
nadziei połączenia się z ukochaną. Po długiej walce 
wewnątrznęj popadł wreszcie w stan takiego rozdra­
żnienia nerwów, iż opuścił Czerniowce, wyjechał do 
Rumunji i tam obok toru kolejowego w Dorohoi ode­
brał sobie życie za pomocą rozczynu cyankali. Przy 
zwłokach znaleziono list, w którym nieszczęśliwy 
pisze do ukochanej, że woli skon, niż mękę życia 
bez niej.

Wenecja we Wiedniu. W P r a t e r z e  otwartą 
zostanie za dni kilka wystawa, której dano miano 
„ Vencdig in Wienu. Część Prateru przekształcono 
w urocze miasto włoskie, naśladowano place, pałace, 
a nawet i kanały z gondolami. Spodziewamy się, 
że co do kanałów aranżerowie zadowolnili się mniej 
wiernem naśladownictwem natury, w przeciwnym 
bowiem razie pobyt na wystawie, zwłaszcza w mie­
siącach letnich, nie będzie należał do najprzyje­
mniejszych. Zresztą postarano się nietylko o wierne 
kopje, lecz sprowadzono oryginały wprost z Wenecji. 
W tych dniach przyjadą gondoljerzy weneccy, kwia­
ciarki i prawdziwe weneckie gondole. Zapowiada 
się więc ruch niezwvkły. W dodatku odbędzie się 
korso kwiatowe „na cel dobroczynny".

Rzekoma hr. Leiningen-Westerburg została 
nareszcie, jak donoszą z W iednia, zdemaskowaną. 
Skonstatowano mianowicie jej identyczność z uredzoną 
w r. 1841 we W iedniu, Marją S t r e i b l .

Około r. 1860 była ona — wówczas młoda, 
przystojna dziewczyna — dobrze znaną w kołach 
wiedeńskich bonviTant’ów. Zbyt rychło jednak wykro­
czenia przeciw moralności sprowadziły ją w konflikt 
z władzami. Konflikt skończył się oddaniem Marji 
Streibl na 10 mipsięcy do zakładu poprawczego 
w Wiener-Neudorf. Poprawa oczywista nie nastąpiła 
i uwolniona Streibl wróciła do dawnego trybu życia. 
W r. 1870 jako dama bufetowa zaangażowaną zo­
stała do Londynu Nie zagrzała i tam długo miejsca. 
Oparła się w końcu aż o Buenos-Ayres.

Do Wiednia wróciła przed ki.ku laty jako hra­
bina Leiningen i póty broiła, aż się dostała w ręce 
władzy bezpieczeństwa

Obiad dworski. W  apartamentach cesarskich 
we Wiedniu odbył się onegdaj obiad galowy na 
cześć księcia pruskiego Albrechta. Zaproszeń roze­
słano 102. Na obiedzie tym byli także ministrowie
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węgierscy Josika i Banffy. Cesarz wzniósł toast y f  ceg
cześć oesarza niemieckiego i króla pruskiego, kie 1 41
na cześć księcia Albrechta i na cześć armji nie­
mieckiej.

Biedna Lubiana. Lekkie wstrząśnienia ziemi 
powtarzają się tam bez ustanku. Co nocy konstatują 
dwa, lub trzy takie wstrząśnienia, wszelako ludność 
już się tem nie niepokoi. Onegdaj rano dął silny 
wiatr południowy Sirocco, w nocy zaś zerwał się 
wicher półaocy i naniósł burzę z ulewą, przedwezo- ósTewiczi
raj zaś od 10 rano padał śnieg. Z największym po- *aniu gli
śpiec-hem rozmieszczają więc po barakach mieszkań- dotkliwi 
ców domów, grożących zawaleniem się.

Rozruchy uliczne. Z Pragi donoszą, że one­
gdaj, jako w uroczystość patrona kraju św. Jana 
Nepomucena urządzoną ł/ieczorem festyn i spalono na 
nim ognie sztuczne. Po festynie kiikutysięozny trum, 
śpiewając czeską pieśń agitacyjną przeciągał uli­
cami przed gmach czeskiego teatru, wznosił okrzyki 
„Sława", a przed dyrekcją policji „Pereat“ . Rozpę­
dzony przez policję, zebrał się tłum ponownie przed 
gmachem niemieckiego kasyna, gdzie wyprawiał 0- 
gromne wrzaski, krzycząc „Perat“ . Znów rozpędzony
przez policję, zebrał się tłum po raz trzeci p r z e d  
dworcem kolei państwowych i kamieniami powybijał rkt’ i 
szyby. Aresztowano jednego agitatora. I  prawdi

Śniegi. Z Bema szwajcarskiego donoszą, że w Mały 
wielu okolicach Szwajoarji spadły takie śniegi, że Nj* połud
skutkiem tego jest wszelka komunikacja kol .owa 'Pewnej
przerwana. aj6 u  j {

Czerwonoskórcy ruszają się. Z Nowego Jorku kopczyk j
donoszą, że w Arisonie nieliczne jnż plemiona *6, ,czy
Indjan czerwonoskórych przedsiębiorą corn' tyciej
napady na rozmaite kopalnie tamtejsze. Di i ^.ieigu 
napastników odkomenderowano oddziały konnicy.
Co gorsza jednak dla YankeEÓw, dają się słyszeć
uporczywe pogłoski w całym stanie Arisony, że
czerwonoskórcy przygotowują ogólny rokosz przeciw l°Wym, t  
„białym twarzom11. ‘Wdopodol

Karjera śmiałej reporterl Z Nowego Jorku Chorą
donoszą: Reporter w spodnicyJAÓew York World’a, %<*ą w og
miss Nellie B 1 y , która przed kilku lat* ze skromną * do kor
torbeczką w ręce puściła się w podróż na około
owiata, osiągnęła obecnie kres ambitnych marzeń
Amerykanki: oto ożenił się z nią miljoner Seaman.
Co prawda pan młody liczy 72 fat i jast od swej 
wybranej okrągłych 40 lat starszy!

Amerykańskie miljony. W sprawie miljonowego 
spadku po Jakóbie G o s t k o w s k i m ,  otrzymuje
Tiremderiblatt od jakiegoś pana R . N .  z Gurahi 
mory: „Jeszcze w r. 1845 ogłosiła A ugsburycr  dza w 1 
AUg. Z ty ., że pewien Jakób G o s t k o w s k i  zapisał atorskie
testamentem dla swej w Galicji pod Krakówjm ba- flotelu G<
wiącej rodziny 20 0  miljonów piastrów tureckich i ‘mem: 1- 
deponował ten majątek w banku nowojorskim. Spad- Bałuckie
kobierców wezwano, by się zgłesili. Jedyna wówczas 1 akcie 1 
spadkobierczyni p. Barbara K o w a l e w s k a ,  z domn 'tyjka w 
Gostkowska, właścicielka wsi Marcorica (??) pod Bilety 
Wadowicami opowiadała swej wnuozce, że niegdyś k«ego i O 
jej rodzice wspominali często o Jabóbie Gostkowskim, <y asie.
rodzonym bracie jej ojca. Miał on jako ośmioletni wieczorem
chłopak z Krakowa, gdzie chodził do szkoły, zniknąć Tow ar
bez wieści, co także skonstatowano w aktach krako- ^anie mi< 
wskieg magistratu. Ponieważ właśnie w tym czasie Sobotę d. 
przejeżdżał przez Kraków pewien turecki pasza, przy- rsyteoie. 
puszcz: n o więc, że przez paszę został po: wany. fek l: Kw

„W r. 1866 czy 1867 pokazywał mi porucznik m pomore 
* A i t h w Czerniowcach ogłoszenie o tym spadku, biskup
podane w Augsbwrger AUg. Z tg . z nadmienieniem, Składki
że deponowana kapitał podwoił się dzięki odsetkom. '»Wt 
Pisały o spadku także gazety czerniowieckie do r. . Na r ę c  
1869. Spadkobiercj npełnomoonili wtedy ezerniowie- 'A 6 Lw?" 
ckiego adwokata, dr. F e c h n e r a .  Zasięgnął on in- r y jc e m !  
f< "macyj od magistratu m. Stanisławowa. Tam do- s8if po 8 1 
wiedział się on, że zięó pani B. K o wa 1 e w s k i e j, »tt 5 z ł, I 
niejaki Nikodem Ł o b o s k i ,  miał pełnomocnictwo do 1 /
wywalczenia spadku, jednakowoż przed spełnieniem ^  ^ i n c  
swej misji umarł. Jak się dowiaduję, ogłosił wyda- ipijeh ’ Fn 
wany w Chicago Przegląd, że zmarły w republice tera ze Sk 
gwatemalskiej plantator Jakób Gostkowski, pozo stawił 
oprócz gotówki niezmierny także kompleks gruntów. lo c jo m  
Wobec tego zwrócili się spadkobiercj do zamieszka- 
łego w Chicago notarjusza K io  b a s y .  Czy od sty Report!
cznia r. 1895 naaeszła w tej sprawie jaka nowa ig w w 
wiadomość, nie wiem, że jednak musi być coś na id budo* 
niej prawdy, rzecz mojem zdaniem niewątpliwa." .•jej.

f  Mateusz Ceglecki, właściciel dóbr, szambe- Z  tB&tł 
lan papieski, zmarł w dobrach swoich Koszlakach iykroj<>ny 
dnia 16 bm. w podeszłym wieku. Był to człowiek Montepi 
cichej i skutecznej pracy R. ». p. enocie p,

Nieszczęśliwe wypadki skutkiem braku nad- udziestu
ZOru zdarzają się tak często w naszem mieście, że .ywiśoie d 
mimowoli nasuwa się pytanie, gdzie i w esem po- tpliwej te: 
lega właściwa wina ? Władze, do których to należy, y gję owa 
powinny się zając zbadaniem tej sprawy i raz na- twośoi n* 
reszcie złemu koniec położyć. ^ą 0ge osi

Tak np. w ostatniej dobie zdarzyłv się aż trzy słonaeb, k 
nieszczęśliwe wypadki z braku dozoru — jeden nawet ,ó seroe w 
zakończony śmiercią. eołemo i€
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M A Ł A  PA RA F IA .
P O W IE Ś Ć

A L F O N S A  D A U D E T A .

(Ciąg dalszy.)
— J a ż  ty le  pieniędzy w ydałam  — zaw ołała 

księżna z oburzeniem  — gotow a jestem  dać je ­
szcze w ię c e j! Czyż to tych  ludzi nie zado- 
wolni ?

—  W  życiu n iety lko  jedne pieniąuze m ają 
znaczenie, m oja dnszo. . P rócz tego, mąż stoi 
zdała  od tej całej historji. — Z abrano  m u żonę 
i gniew a się, to dosyć n a tu ra lne , a m nie w ydaje 
■ię rzeczą  nadzw yczaj tru d n ą  załatw ić spraw ę 
w ten BpoBÓb, ab y  Ć harlex is nie ita n a ł z nim  
do w alki.

— O szalałeś c h y b a? ... Sam  przecież m ó­
wiłeś, że R yszard  je s t pierw szorzędnym  szerm ie­
rzem  i p ierw szorzędnym  strzelcem  ?

—  Cóż robić ? S yn  twój jest żołnierzem , 
ub liżają  m u i nie pozostaje d lań  nic innego, ja k  
ty lko  bić się.

—  J a  m u nie pokażę tego liBtu.
—  O trzym a drugi z jeszcze w iększą obelgą.
—  U dam  Bię do pani F en igan .
— P rzyjm ie cię ta k  samo, ja k  ty  ją  p rzy ­

ję łaś , księżno... N ie, nie. —  Jed en  jest ty lko 
środek, aby  przeszkodzić pojedynkow i R yszarda  
z A leksym .

— J a k iż ?  — zaw ołała  księżna, podrażniona 
ciekawością.

— J a  stanę na jego miejscu.
I sk ra  nadziei b ły snę ła  w oczach m atki, 

ecz z a ra z  w zruszyła ram ionam i.

—  Mówisz „stanę", mój przyjacielu , pod 
czas gdy  nie jesteś w stan ie  u trzym ać  się przez 
chw ilę choćby na  nogach. N ie, najprościej by 
było, gdybyś nap isa ł do pułkow nika, naszego 
kuzyna, aby  p rzy sła ł A leksem u natychm iastow y 
rozkaz powrotu do pu łku . C hciałam  go uchro 
nić przed w ielkiem i m anew ram i, ale wobec czegoś 
podobnego...

T uż pod ich nogi u p ad ła  p iłk a  i w tejże 
chw ili w oniejące k rzak i oliwek rozchyliły  się, 
a przed nim i u k a z a ł się m łody książę, zarum ie­
niony, spocony, z o d k ry tą  głow ą, w jia łe j  flane­
lowej koszulce, p rzepasany  jedw abnym  pasem. 
U śm iechnął się, spostrzegłszy  ten pospieszny rnch  
z jak im  księżna schow ała Ust.

—  W yglądacie  ja k  spiskow cy —  zaw ołał 
wesoło.

I  pochwyciwszy p iłkę  zn ik n ą ł na nowo w 
k rzak ach , zostaw iając po Bobie w rażenie lek  
kości i w dzięku swoich ruchów. T ro jgu  pozosta 
łym  b łysnę ła  w głow ie jedna i ta  sam a m yśl, 
k tó rą  księżna w yraziła  następującem i s ło w y :

—  I  ty  chcesz, aby  nas pozbawiono ta ­
kiego sk a rb u ? ... N atychm iast idę pisać list do 
Bontillana.

Pozostawszy we dw ójkę z panem  Janem , je ­
n e ra ł energicznym  ruchem  pow stał z m iejsca :

— D aj pan  pokój, pozwól pan, chcę spró­
bować...

S tojąc w m iejscu i słan ia jąc  się na  nogach, 
zrobił półobrotu  w lewo i podniósł laskę do oka, 
ja k b y  celując, w tej chwili je d n a k  silnie się 
zatoczył, m achnął rękam i i bez w ątp ien ia  by łby  
upad ł, g d yby  go b y ły  guw erner nie b y ł w porę 
podtrzym ał.

- -  Pojedynkow ać się w tak ich  w arunkach  
— szepnął b iedak , ścierając z czoła g rube  k ro ­
ple p o tu , k tó re  w ystąp iły  w sku tek  silnego 
natężenia. Z  oczu pop łynęły  mu łzy  strum ieniem

Po k ró tk ie j chwili m ilczenia d o d a ł:
— T a k  jest, słusznie mi pow iedziała, że nie 

jestem  w stan ie  u trzym ać się na nogach .. A le 
ja k  wiele w tonie je j głosu było pogardy, tej 
pogardy  żony d*a męża, k tó ry  nie posiada si­
ani d la  je j obrony, ani d la  obrony dzieci.

G dy  to m ówił, w p a rk u  rozlegały  się we­
sołe śm iechy i k rzy k i baw iącej się doskonale 
m łodzieży.

N aza ju trz  rano książę jeszcze leżał w łóżku, 
gdy znowu przyniesiono z poczty z D raveilles 
lisi. Stosownie do danego w szystkim  służącym  
rozkazu, rą k  A leksego nie mógł dojść żaden list 
p ierw ej, zanim  go nie obejrzała  dokładnie  m atka , 
k tó ra  podpisaw szy kw it listonoszowi, rozerw ała  
kopertę, a w niej znalazła nowy i jeszcze więcej 
obelg zaw iera jący  list R yszarda F ón igana. N iko­
m u ani słów ea nie pow iedziała o tym  liście, a 
ponieważ A leksy, nag le w ezw any p rzez swego 
kom endanta , w yiechał z powrotem  do pu łku , 
poczuła się w znacznym  stopniu uspokojoną

N agle, na d rug i dzień przy  śniadaniu , listo­
nosz przyniósł nowy list od R y sza rd a ; tym  r a ­
zem b j ł  on adresow any do ojca, lecz zaw ierał 
tak że  drugi list do młodego księcia, a zaw ierał 
jeszcze cięższe obelgi, niż pierw sze dwa.

— „Co o tem  w szystkiem  m yśli książę 
„A lcan ta ra? ... C z jż  i on je s t  tak im  sam ym  
„tchórzem , ja k  jego  s y n ? “
K siężna, siedząc p rzy  stole naprzeciw ko 

m ęża, dziw iła się bardzo, że jen e ra ł nic nie je. 
N ie by ł w stanie u trzym ać w idelca w ręku , 
ręce d rża ły  m u febrycznie. Z am .ast, aby  odpo­
w iedzieć żonie, w ręczy ł je j dopiero co otrzj aa- 
ne listy, ta k  bardzo obrażające ojca i syna. W ie­
dząc jednakże , że syn je j obecnie je s t już  zu­
pełnie bezpiecznym , rz e k ła  sp o k o jn ie :

—  To śm ieszne, wie przecież doskonale, że 
się z tobą bić nie może 1

" W g B B B P — — — m my onegi 
—  Nie, on o tem  nie wie, p rzed  trzem a stem  przekonana, że gdybyś ty lko  zechciała ... fiej * Bni

dniam i w idział mnie na koniu . Z resztą , można 
się porozumieć, poszlę do niego pana Jana .

O kulary  guw ernera podniosły się na  no 
sie, jak  to byw ało zazw yczaj przed tiu d o ą  par- 
tją  wiolonczelową w poważnej sonacie.

B iedny pan Ja n  1 Jak że  już  dawno minio- 
nem i w ydały  mu się te dnie, k iedy  w łódce 
Cłm china jego wiolonczela podróżow ała m iędzy 
obu domami. Jak iem  życiem , jak iem  weselem 
dyszało w tedy Uzelles i ja k  smutno stało  - !ę 
tam  teraz , szczególnie teraz, gdyż po gw ałtow nej 
sprzeozce Dani Fen igan  z synem , oboje n ietylko 
że przestali z sobą rozm awiać, ale unikali się 
w zajem nie, nie spotykając się wcale.

R yszard , ja k  daw niej, ulokow ał się w swoim 
pawilonie, dokąd mu noszono oc ady i gdzie 
w samotności p rzepędzał całe  dni.

M atka  z zdwojoną gorliwością i pieczołowi 
tością przechodziła od k u rn ik a  do ogródka i z a ­
tru w a ła  życie nieznośnie i ogrodnikow i i jego 
wiewiórkom , a w szorstkim  tonie je j głosu 
i w je j chodzie, a naw et w sam ym  dźw ięku je j 
pęku kluczy —  we w szystkiem  objaw iało się 
oburzone uczucie obrażonej dumy, obrażonej m i­
łości m acierzyńskiej.

— I  po tem  wszystkiem , co dla niego rob:- 
łam , on oddaje pierw szeństw o tej obrzydliw ej 
kobiecie ?!

S ił je j zabrak ło  do w yrażenia swego gniew u 
i niezadowolnienia, szczególnie, gdy  przypom niała 
sobie jego szaleństw em  w ykrzyw ione usta, z któ 
rych  prosto w jej tw arz pad a ły  obelżyw e i pełne 
złości s ło ra . I  to m a być  je j syn, je j m aleńki 
R yszard  ?

—  M ylisz się ciociu, — u sp ak a ja ła  ją  łago­
dnie poczciwa Eliza, pom agając jej w zbieraniu  
opadłych z drzew  owoców — twój R yszard  cię 
ubóstw ia — mówił to w rozaraźnieniu ... lecz je-
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Sam glubna m atka  dum nie się w yprostow a- me wyi)0r 
ła , rozsypując dopiero eo pozbierane owoce. Żywioł

— N ig d y ! Zle m nie jeszcze znasz, a raczej c h o o k i i  
nie znasz mnie w epie! J a  mam  się upokarzać >h pier^sz 
przed moim w łasnym  synem  ? N ig d y ! W olę ię, zbyt d 
raczej um rzeć 1 N ie ja, lecz w łaśnie on poi, i- T i e c i ń s  
nien m nie prosić o przebaczenie. jundowali

— A któż cl mówi ciociu, że on o tem  nie W y s o c k 
m yśli?  G dybyś mi pozwoliła zapukać do drzw i lpy 
pawilonu, spróbuję się z nim zobaczyć. >boszczem

M atka  uśm iechnęła Bię ty lko z politowaniem, morem ^
— T rac iłab y ś napróżno czaB, moja d ro g a ,. i  n , W  £ 

a ty  nie wiesz, ja k  do niego przem aw iać, po- morystyka 
trzeba... jesteś zanadto  prostoduszna. wili runięć

Vv g łęb . duszy pani Fónigan  b y ła  do E lizy  tłaguj6 na
trochę uprzedzoną. E liza  rozum iała to dobrze ------
i wobec tej w ielkiej b leści, zapom inając o swo- O  o  p
jem  w łasnem  niepow odzeniu, czu ła  Bię bezużyte-
czną i skrępow aną. N apom knęła coś o swoim LtfÓW
w yjeździe do L au rien t, a  pani Fónigan nie rze  • u t  M o c
k ła  ani słowa, k tó re  w yrażałoby ja k ą ś  chęć za- edział Q
trzym an ia  je j n adal w U zelles. sprawie

Co się tyczy  R yszarda, to poddaw szy Bię no- ycieb szk
wemu przystępow i najzaciętszej zazdrości, my- Odnośi
śla ł ty lko  o zemście i zabójstw ie. D w aj daw ni wej odczj
jego koledzy ze szkolnej ław y , służący obecnie H w onei
jak o  oficerowie w garnizonie w V illeneuve byli a je s t byi
jego  sekundantam i, a on sam ćw iczył się w szer- di IwowbI
m iarce i w strzelanin  do celu i oczekiw ał na  ih  korzyś
listonosza, k tó ry b y  mu przyniósł odpowiedź na Po wy
jego w yzw ania. N araz  pewnego poranku  stan ą ł zemówił
przed nim w jego gabinecie pan Jan , zakłopota ej iBferI
ny i jąk a jący  się. tziwie oj.

Jego  zakłopotanie wzmogło Bię na widok te  n t iajM 1
go w szystkiego, co u jrza ł p rzed  so b ą : pistolety wyraził 1
na stole, k a rty  poprzestrzelane na ścianach, ob i-deca on i
cia  podziuraw ione kulam i. N ie w iedział na ra- flstwo Iwo
zie, od czego m a rozpocząć. (C. d. n .) m owiska

—  ■■■--- .............................. i.  —  je d n a k
. _  . , . . irsa taki<niezawodny środek na wygu- 0. |kich

bienie nagniotków. J e s t  pr
Pudełko 40 et. ,  *  ^ y<T,

* zia ła lnośł
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W cegielni p. Krasuckiego przy ul. Snopko- 
fkiej 1 46, wczoraj popołudniu przy skopi raniu 
'arpu, obsunęła się ziemia i przysypała robotnika 
-óba Turzańskiego. Biedaczysko odniósł bardzo 
U  e uszkodzenia tak, że prawdopodobnie zajdzie 
trzeba amputowania mu jednej nogi. Stacja ratun- 
Ta odstawiła go do szpitala powszechnego.

Drugi wvpadek zdarzył się onegdaj o godz. 8 '/ a 
e c z o r e m  w cegielni Mojżesza Filipa przy ul. 
Osiewicza pod 1. 5. Robotnik Tomasz Spond, przy 

.aniu gliny obsunął się wraz z nasypem i potłukł 
dotkliwie. Odstawiono go do szpitala, zachodzi 

fiem obawa, iż odniósł wewnętrzne obrażenia.
Najtragiczniej —  bo śmiercią, zakończył się 

padek trzeci w kamieniołomach za rogatką Jano­
tą, gdzie przy rozsadzaniu skały odłam kamienia 
I ł  w głowę robotnicę Marję Kislinger i na miej- 

ją trupem położył.
Uciekł od żony „obywatel11 tutejszy Mojżesz 

j zias, zabrawszy ze sobą na pamiątkę rozmaite 
rzeczy, wartości około 100 zł., i 50 zł. w gó­

rce. Pani Penziasowa, która nosi pięknie brzmiące 
i? „Sprintze", zrozpaczona nietyle po stracie mał- 
»ka, jak po stracie rzeczy, a jeszcze bardziej go- 
wki, udała się po pomoc do policji. Penzias wyje- 
J  prawdopodobnie do Ozerniowiec.

Mały uciekinier. Dnia 15. bm. około godz. 10. 
ed południem ■ ydalił się z domu przy ulicy Za- 
■ki^wnej pod 1. 3 chłopczyk 6-letni, imieniem Ka- 
lierz, i do tej pory wszelki ślad po nim zaginął. 
topczvk jest tęgi, o twarzy pociągłej, ma włosy 
le, oczy ciemne, ubrany popielaty garniturek, 

1 bosy i bez kapelusza.
8 ł. lobojstwo 8taruszki. Wczoraj popołudniu, 

domu pod 1. 7 przy ulicy św. Wojciecha, odebrała 
>ie życie przez powieszenie Marja Schnabel, rodem 
Wałkowa, staruszka 77-letnia, wdowa po woźnym 
lowym, bezdzietna. Powodem samobójstwa była 
urdopodobnie nęiza.

Cl" rą  umysłowo kobietę, którą znaleziono 
loą w ogródku przy ulicy św. Zofji, odstawiła po- 

'» do komisarjatu dzielnicy I.
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Przedstawienie na dochód budowy domu słu- 
«»iW lwowskiej politechniki. W uzupełnieniu po- 
iegD przez nas programu nadmienia się, że Towa- 
'stwo śpiewackie „Lutnia" wystąpi z pełnym ehó- 
n męskim, pomimo, że przygotowuje się obecnie 
wielkiej produkcji muzycznej (Oratorjum). _

Klub towarzyski urzędników kolejowych 
lądza w sebotę, dnia 18. maja rb. przedstawienie 
■atorskie w sali Klubu urzędników pocztowych 
hotelu Georgea (Frohsinn) z następującym pro- 
uaem 1 jTatuś pozwolił", komedyjka w 1 akcie 

Bałuckiego; 2. „Ciotka na wydaniu", komedyjka 
1 akcie Blizińskiego; 3. „Stryj przyjechał", ko-
dyjka w 1 akcie Koziebrodzkiego.

Bilety nabyć można u p p .: Pinsa, Pacono-
kiego i Ostrowskiego, a w dniu przedstawienia 
iy kasie. — Muzyka 24. pp. —  Początak o godz. 
wieczorem-

Towarzystwo historyczne we Lwowie. LK I" 
utknie miesięczne Tow. historycznego, odbędzie się 
sobotę d. 18. bm. o godz. 6 ij1 wieczorem na uni- 
rsłteoie. Porządek dzienny: 1. P . Kazimierz Go- 
rcki: Kwestja praw lennych Kazimierza W. do 
m pomorskich. 2. Dr. Zygmunt Lisiewicz: Pier­
zy _iskup lwowski obrz. gr. Makary Tuczapski.

Składki aa oe'e użyteczności publ oznej lub ua- 
*We :
. N a r  g c e K o ł a m g s k  e g o  T o w .  szkoły Iudo- 
i We Lwowie (Rynek 1. f7, II pięto), na budowę szkoły 
działowej polskiej w Białej złożyli:  Kasa oszczędności, 
ryoy seminarjum łań., Tow, pedagog czne i Adelf 
«8il po 8 zł., pp. Aleks Lewakcwski 10 z ł ,  Gustaw 
utt 5 z ł ,  Boi Jługoszewski, komisja egzaniina iyjna d l i  
lozyeieli, Józef bawieki po 4 z ł , pp dipoli P i ‘tra^zHe- 
iz, Eustachy Jezierski, Bank ormiański,  Wład. Zeńezak, 
fi. Lateiner, Karol Moniak, Józef Mrazek, Henryk 

i p i i c k , F ranc  Pohorecki,  Zdzisław Sędzim ir i Adolf 
tl ra  t e  Skołyszyna po 2 zł. Razem 81 zł.

ladomości literackie i artystyczne.
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R epertoar tea tra ln y . W Teatrze hr Skarbka: 
iś w w sobotę przedstawienie składane na do- 
«d budowy domu słuchaczów politechniki Iwo- 
*iej.

I  teatru . Melodramat „Roznosicielka chleba", 
tykrojony do wymagań sceny z popularnej powie-

Montepina, jest wielce rozrzewniającą historią 
cnocie pomszczonej i zbrodni, której po latach 
udziestn kilkn dosięga miecz sprawiedliwości 
tywiśoie dla wykazania równie moralnej, jak nic 
tpliwej tezy, że wina sama kopie sobie przepaść, 
y się owa sztuka od jaskrawych efektów. Bez ja- 
‘Hwości Qie byłoby przecie melodramata. Wypeł- 
Ją one osnowę trzech dłagich aktów o dziewięciu 
Błnnaeb, które na przemian mają szarpać i wzru- 
•ó serce widza, to znown humorem dawać folgę 
eołemn jego usposobieniu. Niestety, nie widzie- 
®y onegdaj ani wybuchów wesołości, aui tem 
[Jej wzruszenia; przeważało tylko —  znużenie, 
me wybornej istotnie gry artystów.

żywioł pseudo Lagiczny przypadł w udziale pani 
Ch 0 o k i e j  i p. C h m i e l i ń s k i e m u ,  z któ- 
sh pierwsza uosabiała uciśnioną cnotj, drugi zbro- 
ię, zbyt długo tryumfującą, —  a także paniom 
ł i e o i ń s k i e j  i P  ol  k o ws  k i e j (Mary i Łucja), 
rundowali im dzielnie rezonerzy p p .: H i e r ow s k i 
W y s o c k i ,  w raz z należącym poniekąd do tej 
ipy młodym inżynierem (p. K 1 i s z e w s k i) i 
iboszczem (p. K i c z m a n). Melodramatyeznym 
morem walczyli z sobą o lepsze pp : F  e 1 d-
i  n , W a l e w s k i  i G a s i ń s k i .  Mimowolna 
morystvka maszynerji, która zawiodła w krytycznej 
wili runięcia rusztowania na głowę Joanny Fortier, 
tłngoje na osobną wzmiankę.

Rada m iasta L w ow a .
LWÓW 16. m aja. P rzew odniczy ł p. p rezy -

U  L _ _ .  L ! lrłAru na  WRłoniAM   — v a j  o • —  -j r r j
M o c h n a c k i ,  ttó ry  na  w stępie odpo- 
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•dział n a  interpelację proi. o  o i e s k i  e g o  
spraw ie kursów  przygotow aw czych dla nau- 

ycieli szkół w ydziałow ych. ,
Odnośne spraw ozdanie rad y  szkolnej okrę 

wej odczytał rad ca  L n k as. W ynika z tego, 
utw orzenie tak ich  kursów  przygotow aw czych 

a je s t Bynajmniej połączone ze szkodą nauczy- 
:li lwowskich, owszem, z najpraw dziw szą dla 
ih  korzyścią.

Po w ysłuchaniu  obszernego tego elaboratu  
zem ów ił p S o l e c k i ,  w yjaśniając powód 
e j interpelacji. Podniósł on następnie pra- 
Iziwie ojcowską gorliwość, z ja k ą  pan  p rezy - 
n t zaj$ ł ®ię tą  spraw ą, w ażną d la  nauczycieli 
wyrazi! m u imieniem rad y  podziękow ania, 
‘lec* on i dalej opiece p. p rezyden ta  nauczy- 
slstwo lwowskie. W y raża  także uznanie dla 
mow iska rad y  szkolnej okręgow ej, dom agając 
i je d n a k  równocześnie, ażeby wprowadzono 
iTBa tak ie  s p e c j a l n i e  d la nauczycieli 
ow skich.

J e s t  przeciw ny usnw ąm n nauczycielek  z po 
(tkow ych k las m ę s k i e j  w skazu jąc n a  ich 
zi ałalność dodatn ią . O strzeg a  nanczycieli z p r

wincji, ażeby nie liczyli na  tó, że m ogą ła tw o  
o trzym ać posady we Lwowie. N auczyciele nasi 
m uszą m ieć przekonanie, że, jeżeli będą należy­
cie spełn iali swe obowiązki, zn a jd ą  należy tą  
opiekę. (O bszerniejsze streszczenie podam y. —  
Red,).

D r. C i e s i e l s k i  w yjaśnia, że rad a  szkolna 
krajow a nie m iała  na myśli k rzyw dzić nanczy­
cieli lw ow skich; m iało ty lko  ty lu  nauczycieli 
p rzybyć z prow incji, ileby było w o l n y c h  
m iejsc nadetatow ych. Co do nauczycielek , to za­
znacza, że nie je s t on przeciw nikiem  nauczyc ie ­
lek  w szkołach m ęskich, ale fak tem  jest, że dla 
samej nanczycielk i, k tó ra  znajdzie się w szkole 
m ęskiej, pozycja nie je s t p rzyjem ną. D alej w y­
jaśn ia  głów ne zasady planów nank i na knrsie  
przygotow aw czym . R ad a  szkolna k rajow a zrobiła 
wiele, że w e Lwowie k u rs  ta k i o tw iera i daje 
aw anse nauczycielstw u lw ow skiem u; musi jed n  k  
równocześnie w ychodzić z zasady, że k n rs  tak i 
m a służyć całem u krajow i.

D r. G o l d m a n  k ry ty k u je  rozporządzenie 
co do sk ładania  dek larac ji. R ada szkolna k ra j. 
m ianowicie daje pierw szeństw o tym  nauczycie­
lom, którzy  złożą d ek larac ję , że pójdą na  pro­
wincję. Postępow anie to by łoby  szkodliwem , 
gdyż czyniłoby k rzyw dę szkolnictw u naszemu. 
Z abranoby  nam  bowiem zdolnych nauczycieli, 
k tórych  za wieln i na „eksport" nie m am y.

Prof. C i e s i e l s k i  w yjaśnia swoje stanow i­
sko , zaznaczając, że działać będzie w m yśl w ska­
zów ek rady . D ziś jednak  kw estja  jest p rzed­
w czesną ; sądząc jed n ak  z ogólnego stanow iska, 
nie można się dziwić, że rad a  krajow a stanęła  
na stanow ikn deklaracji.

R. p. J o n a s z  podaje do regulam inowego 
trak tow ania  petycję m ieszkańców B ajek.

Z porządku dziennego przyjęto zapis ś. p. 
K o m o r o w s k i e j  na  rzecz nienleczalnych w 
kwocie około 120.000 zł. (po sp łacenia legatów). 
W  spraw ie regulacji nl. M łynarskiej powzięto 
wnioski, przedstaw ione przez referenta.

Z kolei nchwalono w ypłacenie reszty  sub ­
wencji d la  dyrekcji tea trn  hr. S k a rb k a  i zezwo­
lono na zatw ierdzenie dzierżaw y tea trn  letniego.

R. p. K o r d y s  dom agał się posunięcia par- 
kanu  k n  teatrow i od pałacn  arcybiskupiego, celem 
rozszerzenia ścieżki, prow adzącej ku  W ysokiem u 
zamkowi.

R. p. M a ł a c h o w s k i  tw ierdzi, że isto ­
tn ie ścieżka je s t za w ąska. U chwalono rezolu­
cję w formie żądania do m agistratu , aby  ile mo­
żności rozszerzył ową ścieżkę.

Jak o  spraw ę nagłą , wzięto na porządek 
dzienny spraw ę z a c i ą g n i ę c i a  p o ż y c z k i  
200.000 zł., a k o n t o  p o ż y c z k i  10  m i l j o -  
n o w e j .  K w ota ta  po trzebną jest na  zapłacenie 
uchw alonych już robót b ru k arsk ich , re k o n s tru ­
kcji kanałów  i budowę koszar. W nioski p rzed ­
staw ił dr. B y k ,  w ykazując szczegółowo sposób 
zażycia tej kw oty i wniósł o uchw alenie pożyczki. 
Członkowie sekcji U l. i IV . dom agali się, aby 
w przyszłości obie sekcje przy  brukow aniu  b y ły  
jednolicie uw zględnione. Co do budow y k an a łu  
na  Janow skiem , ośw iadczył p. M ichalski, że roz­
pocznie się ona w rokn  przyszłym . D r. P isek  
zw racał uw agę na nagłość te j spraw y, gdyż to 
je s t ognisko epidem ji. R. p. C iuchciński w yja­
śnia, że w  dolnej części ulicy je s t k ana ł, a z 
górnej części nie w szędzie d a ły  się urządzić 
ścieki. Są zresztą  o wiele pilniejsze spraw y, ja k  
k a n a ły  na Podzam czn. P . M i c h a l s k i  w skazuje 
na konieczność trzym ania  się gran icy  bndżetn, 
inaczej nie będziem y mogli uspraw iedliw ić w y ­
datków . T rzeba  w ięc robić spokojnie, a konse­
kw entnie. Pilniejsze są spraw y budow y kanałów  
na  nl. K opern ika  i S ykstnsk ie j, na Źółkiew skiem  
etc. N a Janow skie  przyjdzie kolej na rok  d rag i. 
P. B l u m e n f e l d  życzy sobie najspieszniejszego 
przesklepienia Pełtw i.

Z  powodu b rak u  kom pletu zam knął p. p re ­
zydent posiedzenie o godzinie 9.

Ostatnie wiadomości,
Z łatw o zrozum iałem  rozgoryczeniem  wspomi- 

m ina Fest. L loyd  o p o n o w n e j  klęsce, ja k ą  w 
ciąga 8 m iesięcy poniosły przedłożenia kościel- 
no-polityczne w izbie m agnatów . Ż e natu ra ln ie  
—  ile go stać na to — w ym yśla rządow y m oni­
tor w ęgier „panom  w sutannie i w stroju salo-

nfŁV t.Pi rtlroom ?>i<» HKIWTlft Wlft-
VUŁ n ouinuuiu - oni.
nowym" przy te j okazji, nie dziw na w cale, w ię­
cej za to charak te rystycznym  jest fak t, że Fest. 
7 InMrl winft fatalnfti ł«i nnrafcki nrzvniRnift w
Cc] za tu u o i a j k L e r y s t y c z n y z e  jtc 
Lloyd  winę fa ta lne j te j porażki przypisuje 
przew ażnej części l i b e r a l n y m  m agnatom  3s- 
me cyfry - pow iad&—oskarżają  tych  panów. Obóz 
k le ry k a ln y , pomimo w ysiłków , nie mógł zebrać 
więcej głosów, jak  114, tym czasem  liberali mieli 
ich 115, lecz w  stanowczej chw ili gdzieś się ulo­
tnili ze saii i przy głosowaniu strona przeciw na 
w zięła górę. ________ ___________________________

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 17. m aja. W komisji b n d ż e t o -  
w e j  dyskutow ano nad  pensjam  urzędników .

P. S t e i n w e n d e r  postawił wniosek w cią­
gnięcia i ósmej k lasy  rang i do dodatku na u trz y ­
manie, podwyższenia dodatkn  w dziew iątej k la ­
sie na 80 zł. rozciągnięcia tego dodatku  na nau­
czycieli szkół średnich i szkół ćwiczeń, pod 
wyższenia pensji snplentom o 100 zł. dodatku  
na  utrzym anie, auskultantom  zaś o 60 i 80 zł.

P . P i ę t a k  popierał te  wnioski i żądał 
d la V III . k lasy  rangi 120 zł. dodatku.

G łosowanie na w niosek m inistra skarb u  
odroczono.

Wiedeń 17. m aja. (Z  K o ła  polskiego). 
W  K ole przedłożono petycje  studentów  polskich 
z P rag i i z K rakow a o założenie gim nazjum  w 
C y  1 e i.

W  dyskusji nad zapom ogą d la  pogorzelców 
ośw iadczył p. Z  a 1 e s k  i , iż o trzym ał ze strony 
rządu  zapew nienie, że nstaw a co do obow iązko­
wego ubezpieczenia od ognia jeszcze w jesien i 
będzie  izbie przedłożoną.

Upoważniono dalej pp. S o k o ł o w s k i e g o  
i C h r z a n o w s k i e g o  do in terw encji w m iaro­
dajnych  sferach  w kw cstjach  sk a rg  Polaków  bu ­
kow ińskich i zdan ia  o tem  spraw y K ołu  pol­
skiemu.

N astępnie prowadzono dalej dyskusję  nad 
ustaw ą podatkow ą.

W niosek p. W o d z i c k i e g o ,  aby ju r a  sto- 
lae uwolniono od podatku  dochodowego, p rzek a ­
zano kom isji podatkow ej.

P . W . G n i e w o s z  poruszy ł uwolnienie od 
podatku  osobisto-dochodowego pensy ' em ery to­
w anych oficerów, szczególniej tych , którzy  brali 
ndział w bitw ach.

I Wiedeń 17. m aja. Kom isja budżetow a przy 
ó ję ła  w czoraj przedłożenie o pożyczce na budo­

wę now ych kolei w Bośnji i rozpoczęła obrady  
n ad  rozdziałem  „ Z a rz ą d , kas państw ow ych". 
M inister finansów P l e n e r  w toku  debaty  udzie­
lił k ilkak ro tn ie  w yjaśnień i w ykazyw ał, że p ań ­
stwo musi mieć w ielkie zapasy kasow e jnż to 
ze w zględu na będącą w toku  ak c ję  walutow ą, 
już  też dlatego, że są rozm aite nieprzew idziane 
w ydatk i, a budżet w spólnych w ydatków  często 
byw a p rzek raczan y . Z łota nabytego na regu  
laćj“ w aluty rząd  nie może dowolnie używać, 
gdyż fi tym celu potrzebuje osobnej ustaw y, 
m ylnem  ws* ,s.b jest przypuszczenie, że to 
złoto jest ja k b y  uwięzione i żadnego pożytku nie 
przymusi.

Wiedeń 17. maja. [ Z  izby p o ^ó w ). Na 
dzisiejszem posiedzenia rząd  p rzedłożył konw en­
cję, zaw artą  z rządem  rum uńskim  w sprawie 
zmian®- stypu lacy i z di 3. g rudn ia  1866, co do 
żeglngi na  rzece Prucie, dalej p re jek t ustaw y 
upow ażniającej rząd  do dalszego prow izoryczne­
go nregnlow ania stosunków handlow ych z Hi- 
szpanją, w reszcie projekt ustaw y o uzupełnieniu, 
w zględnie zm ianie ustaw y o ochronie znaków 
firm owych. P ro jek t tej ustaw y, nie w ykluczając 
ogólnej reform y postanowień o znakach  ochron­
nych, reguluje kw estję zaciągania do regestru  
słow nych m arek  ochronnych, k tó ra  to kw estja 
s ta ła  się naglącą.

Dymisja Kaluoky’ego
Lwów 17. maja.

Spraw ę dym isji K alnoky ego om aw iam y na 
naezelneir. m iejscu, tu  podajem y n iek tóre  dro­
bniejsze, a charak terystyczne dla spraw y tej w ia­
domości. I  ta k  do historji przesilenia ciekawem  
jest doniesienie Vaterlandu, zamieszczono w one- 
gdajszym  num erze jako  telegram  z Bndapesztn. 
W  depeszy tej czy tam y;

„Podczas wczorajszego posiedzenia izby m a­
gnatów  w yw arła  w ielkie w rażenie nieobecność 
podczas najw ażniejszego głosowania m inistra br. 
Jossiki, k tó ry  posiada prawo głosn, jako  członek 
izby wyższej. Przypuszczano, że ważne spraw y 
powołały go do W iednia, nie um iano jed n ak  wy- 
tłóm aczyć sobie, jaka  kw estja  jest ta k  paląca, 
że przeszkodziła ministrowi do wzięcia udziału  
w głosowaniu, zależnem  od każdego pojedyńcze- 
go wotum. W  późnych dopiero godzinach w ie­
czornych nadeszło rozwiązanie zagadki.

O becność br. Joesiki w W iedniu okazała  się 
konieczną w sku tek  p o n o w n e g o  k o n f l i k t u  
m i ę d z y  h r .  K a l n o k y  m a b a r .  B a n f f y m .  
Banffy m usiał r ó w n i e ż  ndać się tego samego 
dnia do W iednia przed zakończeniem  obrad izby 
m agnatów nad  projektem  o recepcji żydów.

Z aszed ł fak t ponownego, n i e s ł y c h a D  ; g o  
n a d u ż y c i a  z a u f a n i a  p r z e z  p r e z .  m i n i -  
s t r ć 7 B .a n f  f  yego. Baron J  ssika powrócił, jak  
wiadomo, onegdaj rano do B uda-Pesztu i ndzielił 
n a  radzie  m inistrów ściśle poufnych wiadomości 
o korespondeacji-, naw iązanej m iędzy Stolicą św. 
a  mii isterstw em  spraw  zagranicznych. Baron 
Banffy nie m iał nic spieszniejszego, jak  polecić 
sw o em a  binrow i prasowemu, aby zamieściło 
w dziennikach w ieczornych owo sensacyjne do­
niesienie o rzekom em  odwołaniu nuncjusza, jak ie  
w sposób najbardziej stanow czy podał Fester 
Lloyd, a k tó re  ogłosił również Vaterland  w raz 
z półurzędowem  dementi. B ardzo ciekaw ym  epi­
zodem jest i to, że owa sensacyjna wiadomość 
nkaza ła  się w formie, podyktow anej przez w ę­
gierskie biuro prasowe także w organie n a jsk ra j­
niejszej lewicy M agyar E stila p . przez co jeszcze 
raz  w yszły na jaw  stosunki rządu  br. B rn tfy ’ego 
z an ty-dynastyczną p ra ją .

D rastyczny  ten dowód z ium iew ającej samo­
woli i niezręczności, z ja k ą  prezes m inistrów 
Banffy m ięsza się do spraw  zagran icznych , w y­
w ołał szorstkie dementi telegraficznego b iu ra  ko­
respondencyjnego i F rem denblattu. D em enti to 
przypom ina n^w et bardzo znany kom unikat Fol. 
Corr. Jeśli E rem denblatt dziwi się, w skntek  ja­
kiego b łędu  wiadomość o odwołaniu nuncjusza 
podana być m ogła w B udapeszcie w sposób tak  
stanowczy— przeto konflikt między m inistrem  spraw 
zagranicznych a b r, Banffy musi na  nowo w y­
buchnąć z ca łą  siłą .“

H r. G ustaw  Z ygm unt K a l n o k y  de Kóres- 
P a tak , urodzony 29. g rudn ia  1832 w Lettow ita na 
M orawie, pochodzi ze starożytnej rodziny szlache­
ckiej, osiadłej w Siedn ogrodźle. Posiada na M ora­
wie dobra L ettow itz i Ziele. Po ukończeniu studjós 
w stąpił hr. K alnoky do 2. pu łku  huzarów , w r. 
1854 w ystąpił w stopniu porucznika z czynnej 
służby i poświęcił się dyplom acji. Z ostał najprzód 
a ttachó  przy poselstw ie w M onacpjnm, w r. 1857 
w Berlinie, a 1860 przeniesiony 1 zosta ł jak o  se­
k re ta rz  legacy jny  do Londynu gdzie  przebyw ał 
przez 10 lat. P rzez ten  czas aw ańsow ał w arm ji 
na  podpułkow nika, a w dyplom acji na radcę 
am basady. Po odwołanin z Londynu w r. 1870, 
p rzebyw ał jak iś  czas w Rzymie jak o  poseł. 
W  rokn  1874 b y ł posłem  w Kopenhadze, a 
w _ 1880 am basadorem  w Petersburgu  po b a ­
ronie L angenan , którego w r. 1874 zastępow ał. 
Jenera łem  został w 1879 r. P o  śm ierci H aym erlego 
m ianow ał go cesarz 2 1 . listopada 188 1 wspólny: r\ 
m inistrem  A ustro-W ęgier dla spraw  zew n ę­
trznych.

* *
A grnor hr. G o ł u  c h o w s k  i ,ur 25. m arca 

1849, je s t  najstarszym  synem  zm arłego nam iestni­
k a  G alicji. IV roku  1872 m ianowany attache 
am basady w Berli ie , aw ansow ał później na se ­
k re ta rza  legaeyjnego, zaś w rokn 1888 został 
radcą  legacyjnym  I. k lasy . O trzym ał o rd er że­
laznej korony III . k l., później krzyż kom andorski 
ordern F ran c iszk a  Józefa  z gwiazdą. W  tym że 
charak terze , zastał G ołuchow ski przeniesiony do 
P aryża, a repub lika francuska  obdarzy ła  go 
krzyżem  legii honorowej. W  rokn  1887 został 
podem w B ukareszcie. W  roku  1885 oże­
nił się z księżniczką M urat. Od stycznia  br. b a ­
w ił przew ażnie we Lwowie, pozostając w stosun­
k u  pozasłużbowym, albowiem z powodu, że oże­
niony jest i rodow itą F ran cu sk ą , nie mógł o trz y ­
m ać godności am basadora w Peryżu.

W czoraj popoładnin rozeszła się pogłoska o 
dym isji K alnoky’ego, k tó ra  niebaw em  doczekała  
się potw ierdzenia w depeszy, ja k ą  wieczór ode 
braliśm y. Rzecz natu ra lna , że fak t ten  by ł p rzed ­
miotem dyskusji na w szystkich  z e b ra n ia c h : po­
wszechnie zrobił w rażenie niespodzianki, gdyż 
nie spodziewano się dym isji przed zebraniem  się 
delegacji. W  spraw ie tej otrzym aliśm y następu- 
ce d e p esze :

ftiodtń 16. m aja. Dziś w południe k rąży ła  
pogłoska, że K alnoky powtórnie zażądał dy­
m isji i o trzym ał takow ą. Nie chciano tem u po 
wszechnie w ierzyć, zw łaszcza wobec niedaw nego 
odznaczenia K alnoky 'ego przez cesarza. Jed n ak że  
}iu wieczorowi odzywano się z czem raz wię

k sz ą  pew nością, a o godzinie 4 ’/> z najpe 
w niejszych nst ppgłoski tak ie  d a ły  się słyszeć.

W edług  dobrych inform acyi, dym isja Kal- 
noky’ego już  je s t p rzy jętą i W iener Z tg . ogłosi 
ją  w najbliższym  nnm erze.

Wiedeń 16. m:.,a. Ja k o  następcę Kalno- 
k y ’ego w ym ieniają K oevenhullera i W olken- 
steina.

Wiedeń 17. m aja. K onflikt K alnoky Banffy 
p rzy b ra ł nagle zw rot zgoła nie oczekiw any i 
w yw ołujący pc wszechną sensację. Około godz.
5 wieczorem rozeszła się wiadomość, że h r. K a i  
n o k y  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i  i ż e  p o d a ­
n i e  t o  c e s a r z  p r z y : ą ł .  godzinę później 
wiadomość ta  została nrzędow nie potwierdzona.

O godz. 8 wieczorem przyniosła B udap . 
Corresp. wieść, że na następcę K alnoky’ego 
upatrzony jest nr. A genor G o ł u c h o w s k i .  
Wfieść ta  w yw ołała olbrzym ią sensację i spotkała 
się wszędzie z niew iarą. Szczególnie w kołach 
n iem ieckich nie mogli tego w prost pojąć, ażeby 
Polak  m ógł być  powołany do kierow ania sp ra ­
wami zagranicznem i m onarchji. N adto wszystkim  
tkw iło jeszcze w pam ięci, ja k  gw ałtow nie by ł 
G ołuchow ski atakow any przez W ęgrów  i jak ie  
z tej strony w łaśni i czyniono mu zarzu ty  z po 
wodu jego wrzekom o anti w ęgierski ej agitacji 
w Rumunji. Z resz tą  je s t przecież faktom  niezbi­
tym , żc Gołuchow ski głównie w skutek  skierow a­
nych przeciw  niem u głosów w ęgierskiej delegacji, 
opuścił stanowisko posła w B ukareszcie.

W  żaden przeto sposób nie można u stąp ie­
nia K alnoky’ego i objęcia jego stanow iska przez 
Gołuchowskiego pojmować inaczej, aniżeli jako  
klęskę W ęgier, a przynajm niej stronnictw a libe­
ralnego w e W ęgrzech. G ołuchow ski bowiem jest 
w szystkiem  innem, tylko nie liberałem .

H r. Agenor G o ł u c h o w s k i  je s t człowie­
kiem  stosnnkowo jeszcze m łodym , nrodził się 
w r. 1849. Czynnym  był jako  dyplom ata w am­
basadach  w  Londynie i w P aryżu , następnie  był 
am basadorem  w B nkareszcie. Ożeniony jest 
z księżniczką M urat i posiada ogrom ny m ajątek.

Gołuchowskiego nie można bezw arunkow o 
zaliczać do t. zw. m iędzynarodowej arystokracji, 
ponieważ sam zawsze nw ażał się za  Polaka 
i z polskiemi kołam i stale o trzym yw ał stosunki. 
W  czasie ostatniego przyjęcia cesarza we L w o­
wie na w ystaw ie krajow ej, G ołuchow ski w ystą­
pił nie w m undurze anstrjack im , ale w kon- 
tuszn.

Wiedeń 17. m aja. J a k  opowiadają, K a l n o ­
k y  m iał głównie dlatego podać się do dym isji, 
że Fester L loyd  wbrew  jego  woli a na życzenie 
B a n f ł y ’ego ozszerzył pod oficjalną m ark ą  wia­
domość o dym isji nuncjusza A g l i  a r  d i ’ego. To 
ponowne w m ięszanie się rządu  w ęgierskiego 
w spraw y zagran .czne m onarchji, spowodowało 
K ?lnoky’ego do energicznego dom agania się dy- 
m ’ iji. K alnoky też by ł tym  człowiekiem , k tóry  
na swego następcę polecił h r . A genora G o ł u ­
c h o w s k i e g o .  Miało się to stać jeszcze w prze­
szłym  tygodnia, k iedy  K alnoky po raz  pierw szy 
w niósł prośbę o dymisję. W ówczas to za jego 
rad ą  powołano do W iednia Gołnchowakiego.

Wiedeń 17. m aja. W  K ołach  polskich w y­
w ołała  —  dotychczas zresztą jeszcze nie po 
tw ierdzona — wiadomość o m ianow ania G ł u ­
c h o w s k i e g o  wspólnym m inistrem  spraw  ze­
w nętrznych w ielką radość, up a tru ją  bowiem 
w tym  doniosłym fakcie dowód zaufania korony 
do polskiego narodu.

*iedeń 17 m aja. W edług Neues W iener 
Tagblattu, mianowanie hr. A genora G o ł u c h o w ­
s k i e g o  m istrem  spraw  w ew nętrznych je s t jnż 
faktem  dokonanym  i zostanie niebaw em  nrzędo­
wnie ogłoszone, równocześnie z wiadomością n 
ustąpieniu K a 1 n o k  y ’e g o -

Wiedeń 17. m aja. Pomimo zm iany w mini­
sterstw ie spraw  zagran icznych , delegacje — ja k  
słychać — nie zostaną odroczone.

Wiedeń 17. m aja. J a k  donoszą ta  z Buda­
pesztu  w drodze telegraficznej, stronnictw o libe­
ralne przyjęło  z ogrom ną radością wieść o u s tą ­
pieniu K a l n o k y ’ego,  ponieważ on „nigdy nie 
hołdow ał w ęgierskim  ideom państw ow ym ".

N atom iast o G ł u c h o w s k i m  nie m a je 
szcze dotychczas żadnych głosów w ęgierskiej 
p rasy .

Wiedeń 17. m aja. W bzyutkie pism a boleją 
nad  ustąpieniem  K alnoky’ego i podnoszą jego  z a ­
sługi.

Erem denblatt zaznacza, że W ęgrzy nu m ają 
najm niejszego oowodn do tryum fow ania. K alnoky  
nBtąpił w praw dzie, ale źródło, z którego w yni­
k ło  to ciężkie przesilenie, n i e  z o s t a ł o  z a ­
t k a n e ,  l e c z  k a ż d e j  c h w i l i  m o ż e  n a  
n o w o  w y b u c h n ą ć .

N . fr . Presse  je s t zdania, że szczęśliwym 
i radośnym  w ypadkiem  je s t to, z ja k ą  pewnością 
i m ądrością K orona i w tym  w ypadkn  znalazła 
stosowną drogę, ale to nczncie zadowolenia 
zam ąca boleść po stracie  ta k  zasłużonego męża 
stanu.

P rtsse  pisze, że dym isja  K alnoky’ego je s t 
ciężką ofiarą, należy ylko życzyć 3obie, ażeby 
n astępca jego n i e  o b j ą ł  n i e z a ł a t w i o n e j  
z u p e ł n i e  k w e s t i i ,  k t ó r a  b y ł a  p o w o  
d e m  t e j  d y m i s j i .

Yaterland  w yrrża  przekonanie, że w łaśnie 
v tym  kom iikcie, k tó ry  w yw ołał nstąpienie, 
spełn ił h r. K alaoky w całej pełni swój obowią­
zek, gdyż energicznie sprzeciw ił się w szelkiem u 
w dzieraniu się w spraw y zagraniczne, za k tóre  
on ty lko b y ł odpowiedzialny.

8udapeszt 17 m aja. F ester L loyd  oddaje 
hołd zasługom  K alnoky’ego i nbolewa, że p o ­
tk n ą ł się o tak i drobiazg i z a p y tn je : Czy po­
trzeb a  cego było ?

Egyetertes, M agyar H irlap , F esti N aplo  i 
B udapestsr H irlap  cieszą się. jedne m niej, d ru­
gie w ięcej z dym isji K alnoky’ego.

Neuet Politisches Folksblatt sądzi, że lepiej 
było poświęcić K alnoky 'ego, aniżeli całą  ugodę.

N em zet uznaje  w praw dzie świetne przymioty 
i zasługi K alnoky ego, sądzi jed n ak , że te za­
lety zrów now ażała w ada jego, te  chciał wywie­
rać  w pływ  na w ew nętrzne spraw y W ęgier.

N atom iast je d y n y  N eues Fester Journa l pod­
nosi, że gdy  trw a ł konflikt, to oczywiście każdy  
W ęg ier m nsiał stać po w ęgierskiej stronie,) dziś 
jednak można już przyzuać, że ustąpienie K ai 
noky 'ego j e s t  w i e l k i m  i m o ż e  b r z e ­
m i e n n y m  w n a s t ę p s t w a  w y p a d k i e m .

Budapester Corespondens om aw iając ustąpie- 
nienie K alaoky’egc oświadcza, że zw łaszcza z wę 
gierskiego punk tu  w idzenia szczerze ubolew ać 
należy nad ustąpieniem  tego m ęża stanu  który  
położył ta k  nadzw yczajne zasługi około pokoju 
europejskiego, około mocarstwowego stanow iska 
i handlowo politycznych interesów Anstro Wę­
gier. W szelako ty lko w te j formie można było 
rozw iązać obecne przesilenio, gdyż nie można 
było stw arzać precedensu przez to, że konfbkt 
m iędzy m inistrem  spraw  zagran icznych  a  w ę­

gierskim  ybeezesem gabinetn  przeniesiono na pole 
~ publicznej polemiki.

N a poniedziałkowem  posiedzenia sejm a od­
powie Banffy na znaną in terpelację H elfy’ego i 
U grona w spraw ie tego konfliktu.

Wiedeń 17. m aja. N om inacja A genora hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o  m inistrem  spraw  zag ran i­
cznych om aw ianą je s t w Kole polakiem żywo 
i z w ielkiem  zadowoleniem.

W szyscy poważni politycy K oła  nie widzą 
w tej nominacji nic innego, jak  ty lko  w yraz d o ­
brze zasłużonego zaufania cesarza do Polaków . 
Nie istnieje też żadna przyczyna do m niem ania, 
d la  czego Polacy m ają na mniejsze zasłngiw ać 
zaufanie ja k  Niem cy lub V\ ęgrzy.

Z resz tą  pannje tu taj g łębokie i uzasadnione 
pizekonanie, że h rab ia  G o ł u c h o w s k i ,  k tó ry  
b y ł zaw sze w iernym  sprzym ierzeńcem  hrabiego 
K a l n o k y e g o ,  ani na włos nie odstąpi od 
tegoż polityki pokojowej.

H rab ia  G o ł u c h o w s k i  konferow ał jnż 
dzisiaj z baronem  B a L f f y m  i z baronem  
J  o s s i k  ą.

Z zupełnie na  w iarą zasługującego źródła 
dow iadujem y się, że h rab ia  G o ł u c h o w s k i  
już od paru  tygodni przeznaczony by ł na na­
stępcę księcia A lfr td a  W i n d i s c h g r a e t z a ,  
w ra  ić gdyby  ten  ostatni ustąpił.

Wied li 17. m aja. W edle obiegających po­
głosek. będzie hr. G o ł u c h o w s k i  m ianowany 
na  razie ty lko kierow nikiem  m inistersiw a spraw  
zagranicznych.

W iedeńska prasa w ita go z rezerw ą lecz nie 
wrogo.

W ęgrzy, ja k  słyszę, żadnych nie m yślą tru ­
dności staw iać te j nom inacji, ponieważ liberalna 
partja  zadowoi mą jest z powoda ustąpienia K a 1- 
n o k ^  ego, a konserw atyw na żywi d la  Gołucho- 
chowskiego zanfanie.

Wiedeń 17. m aja. M ianowanie hr. A genora 
G o ł n c h o w s k i e g o  m inistrem  spraw  zag ran i­
cznych ogłoszone zostanie równocześnie z p rzy ­
jęciem  dymisji K a 1 n o k  y ’e g  o. N om inację ogło­
sić m ają już ju tro  W iener Zeitung  i urzędow y 
dziennik  w ęgierski.

W iedeń 17. m aja. K onserw atyw na szlachta 
z k lubu  H ohenw arta  zdaje się być z powodu 
nom inacji G ołuchowskiego przygnębioną, co je s t 
istotnie rzeczą niezrozum iałą.

Wiedeń 17. m aja. B a n f f y  w r a c a  d z i ś  
w i e c z o r e m  d o  P e s z t u

B u:apeszt 17. m aja. L iberalne dzienniki 
om aw iają dotąd zm ianę w urzędzie spraw  z a g ra ­
n icznych  w yłącznie ze stanow iska odniesionego 
przez Banffy’ego zw ycięstw a.

Berlin 17. maja. D otychczas żaden z tu te j­
szych dzienników nie zajął stanow iska wouec 
nom inacji hr. G ołnchow skiego.
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aicgramy .OzienniKa Poiskiegi
Wiedeń 17. m aja. W iener Z tg . ogłasza : 

P rezyden t sądn krajow ego we Lwowie P i ą t ­
k o w s k i  o trzym ał przy  sposobności p rzeniesie­
nia go w  stan,, spoczynku k izyż  kom andorsk i 
orderu F ran c iszk a  Józefa.

Pp. A dam  G o ł u c h o w s k i ,  W ładysław  
i W łodzim ierz B i w o r o w s c y ,  M ieczysław  
B o r  k  o w s k i i Jn ljusz  K o r y t o w s k i  o trzy ­
mali koncesję na tow arzystw o akcy jne  wscho- 
duj o-galicyjskich kolei lokalnych.

Wiedeń 17. m aja. D zisiaj odbędą się w r a ­
dzie m iejskiej w ybory do w ydziału rady . K om ­
prom is co do tych  wyborów, ja k  rów nież co 
do w yborn burm istrza  nie przyszedł do sku tku .

Sofja 17. m aja. Z tutejszego gim nazjum  
w ydalono stu  uczniów za propagandę socjali­
styczną.

Wiedeń 17. maja. Wczoraj po zaraknig-iu giełdy
połudn. iWowano : kredyty 40J- wgg. k redrty  46  ,
anglosy 173’Żo, laenderbanki 28100, szticbańy 420 2 5 ’ 
lombardy lo3-50, elbethalc 292 5 >, tytoniowe 39 50, 
alpiny 86 20, renta majowa 10147,  wgg. złota — 
austr. koronowa — , wgg. koronowi 99-15, los turecki 
81 -50, uniony 331 50.

Benlo 17. maj . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koćcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porównanrinilnnchl ł Titr 1A7 i „ « „ D „ u : i .  't?"._-1wczy kurs b o d e ń sk i  t. zw W i e n e r  P a r i  t a  t) *&e4ftv. 
246 75 (399-73), lombardy 4 .-75 (103 73). wgg. rent! taił .  
lO i‘80 (122-96j, ruble —■— (------- ;.

Frankfurt 16 maja. Giełda wczorajsza wiiczanu 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy - - rs  wiedeński). Kredyty 335  25 (4 ) ’60j,
lombardy 8 7 7 5 , 1 0 1 4 4 ,  renta wgg. złota — — (_____),’
koronowa —■— ( — — I.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
W.edeń, dnia 17. m aja godz. 2 min. 10.

A kcje kred . 
A lpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
Lu -’.w iki
N o/dbany
L om bardy
Losy tureck ie
S taa tsb ah ry
Czerniowieckie
G al. obi. prop.

400 50
85 75 

461 — 
172-75
332 75

239-50

103-12 
8 4 7 5  

431 25 
327 -  

9 8 i0

W ied. losy 
A keje tytoń.
4J  Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L& nderbanki 
R enta  zł. węg. 
B ankvereiny 
W spólna ren tap .101 ' 50 
R abie 1 3 1 7 5
100 m arek  niem . 59 40 
N apoleoad'ory 9*65

98 40 
292 50 
281-90 
123"— 
1 6 3 5 0

W*
f i  o  J L w o e r a

dnis 17 maja 1895.
HOTEL ŻORZA. M. Lastawieeka s L ipnika.  A. 

Nemetky-Hemeifalra z Wiednia J.  Wiktor z C/.udca J .  
hr. Młodecki z Monasterzysk A. Cieltcki z Torchowy K. 
Helwieh z Kołomyi G. Piat/, z Borysławia R. Kollisch z 
Berna. R Pfister z Lindau.

H O IE L  EUROPEJSKI. Br. Waliscli, St. Cnorośnicka
z Chorośniey. Dr. Czajkowski z Przemyśla Kf J.  
Trzopiński z Kcchawiny. K. Górnicki z Załośca. J.  Sło- 
necki z Zadurowa.

N A D E S Ł A N E .

Zakład v  o io leczniczy
W  J H A R J Ó W C E  poczta Lwów. 

O t w a r c i e  s e z o n u  d n i a  15. ma j a .

Di?* W alerjan Serbeński
kierownik Zakładu. 15z5 1—3

Dwa medale: s r e & r n y  l  b r ą z u  wy ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
z? wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, ora* 
sklepach włt.„nych, we L w o w i e  : Teatralna ó i J a g ie l ­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i. 28. — Zlecenia 
i miieiscowe odwrotnie
tdres  fabryki: Lwów, Skarbkowska I. 15, (dom własnyl. 

O d s p r s e d a i ą c y m  r »

Wszech nauk lekarsa ith 1 °
I Dr. E m il Dawidowjcz

osiadł w Stanisławowie ulica Kazimierzowska nr. 6, (dom 
Daukiewieza) 1 5 1 1  1  - 1 3

ordynuje od 1 1 —12 przed poł. i od 3— 5 popołudniu 
leczy w chorobach kobiecych, migsieniem (massagej i 

elektryką.
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n i e s i e n i a  r o z m a it e
po l ' / i  centa od wyrazu.

I f o n c y p l e i i t i i  poszukuje adwokat dr 
IV. Dundaozek w Nisku. 271

M o t a r j n s z  w  k b o l e m  poszukuje 
i ’  natychm iast egram inow a nego koncy- 
pienta mogącego objąć su b sty tu cję .

e z m ę  p c i y c z k ę
• V n o n ą  kam ienicę. 

G ancarska  95.

5 0 0 0  z ł .  na
K  ośnieraki,

m

na w a łk ach  sam oczynnych p łó­
c ien .  e w pasy i g ładk ie , tanio poleca

A. K r z y s z t o f o w i e ,  
H a l ic k i  1. 2.

we Lwowie, plac  
281

p o m o c n t l i  g o s p o d a r c z y ,  kawa-
i  l e r  7. p rak ty k ą  zaw odow ą p o szu k u je  
p o s id y  z i r a z .  Pom ocnik  poste  re s tan te
M )ś risk 1. 320

M s j ą t e b  z i e m s k i  1 (O morgów  
1t1 blisko m iasta i stacji kolejowej p - 
łożony, z pięknym i zaszan wanym lasem , 
polowaniem  na dziki i inwentarzem  j st 
ni .yohm iast z wolnej ręki do sp r»idau ia . 
L isty  uprasza się  n ad sy łać pod „Majątek 
ziem ski 100" do adm inistracji tej gazety

W D e l a t y u i e  je st  do wynajęcia od 
16. maja r. b . realność składająca  
s ię  z domu m ieszkalnego o oztereeh prze­

stronnych pokojach, obejścia gospodar­
sk ie g o , ogrodu warzywnego i kw iato­
w ego. Z g łoszen ia  przyjmuje Joanna Pfl- 
eterer, Lwów, Łyczakowska 19, II. piętro

HERB4TY CHINSKO-ROSYJSKIE
zbiór majowy dobrze iu.eif>g*jac9 ’/« kilo 

zł. 5, 4. 3, 2 30 
O k r u c h y  z  h e r b a t  z ł. 1 80 -1-4 

poleca

W Ł  B A Ż A N T
L aów , Hal cka 3

D”, odstąpienia zaraz d z i e r ż a w a  
f o l w a r k m  przeszło  400 morgów  

/io m i podolskiej z inwentarzem  lub bez. 
Dom m ieszkalny, budynki gospodarcze  

etanie bardzo dobrym. W iadom ość: 
A. D . poste  restante Rzeszów. 318

K O R  B E T Y  t u r e c k i e
w najlepszych gatunkach poleca

Cukiernia A. Tesarza w Czerni owcach
jako to : ananasowy, poziom kowy, m ali­
nowy, w iśniow y, kawowy, cytrynowy, 
pom arańczowy, czereehow y, m orelowy, 
orzechowy i w szy s tk ie  inne gatunki po 
1 zł. 20 ot. za k i lo ,  w słoikach 1 kile 

wyoh i */, kilowych.

— K iedy już zostaliśm y narzeczeni 
i mama nic przeciwko tema nie ma, 
wszak m ogę c ię  poprosi ć o jeden c słu s

Z E J C J I K J S T O W
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa I kolejowa, telegraf

w miejscu. 1497 i-8
Najsilniejsza szczawa Manta, skuteczna w chorobach kobiecych i anemji.

Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI.
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do koAca wrześn;a

K ąpiele borowinowe, żelaziste, hydrooatyezne i P o p r a d o w e .
l A I n f ł a  ^ o n i o e ł f l t k t t U a  znajduje s ę we wszystkich w ielkich  
f t u l l d  C a U tjlU w  . U W a l l d  składach ród m ineralnych.

W kantorze. — A więe ten  łajdak pow iedział wprost, śe tej należności 
nię  zap łaci?

— W prost n ie  p ow iedzia ł, a le  dał m i to do poznania.
—  W  ja k i sposób ?
— Z rzu cił m ię ze schodów.

N A F T U Ł A  T O E P F E R
O i U D I Ł  i  R E S T * I K I C J I

L w ó w .  T r y b u n a l s k a  1 2 ,
poleea k u c h n ię  od g o d z in y  8. a n o  p rzez  d z ień  c a ły

tu k ż e  w ab o n am e n c ie .
Pi1' o  okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę.

tfESESm
H u h K tn r t l a  %; A r l i im /u c h

ŚRODEK DOGODNY, PEW NY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU 

Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasn oręczn y  podpis 
koloru czerw onego na każdem  pudełku i na arkuszach.

Znajduje się we wszystlcich aptekach.
Skład głów ny : w  P . r r i u .  2 - i ,  A t r n u r  W i.to r ia

m e
—  A ch , p an ie  prowizorze, n iech pan 
będzie tak gwałtowny I

Zakład wodoleczniczy

St. Katharinenbad
w P o c a t e k  (Czechy)

pod lek * rsk iem  k ierow nic tw em  p a n a

DLtopoWa Wimernta
z a l e c a  s i ę  j a k  -  a j g o r ę c e j .
W o r l a h o f e i i  4. k w ie tn ia  1895.

S t b a s t j a n  K n e ' p p ,  proboszcz.

Z n ak o m ite  położenie  w ł asuch  s z p i l ­
kowych , s t a r a n n a  p i e l ę g n a c ja ,  tan  e1 
ceny w p e n s jo n a tac h .

Śzezegóły  przez  d r .  W l n t e r n i t r a  
w  P o c a t e f e  (Czechy). 1508 1—5

H a n d e l  h e r b a t y  e h i ń s k o - r o s y j s k i e j

J S D M B N D A  R I E D L A
ws Lwowls, plac Marjackl 10, 1015 1— ?

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła frauko opłaco: de
każdej stacji pocztowej 4*/ kilogr. 

w woreczku:
Portorico......................— Vv k. —
Cub* grubo siaruliU. - 9*50 w —-90
Oeyloi stolon* - - - 10*— * J*—

,  n prr,9dxila 10'V* , 1*01
i, n storn. 10*76 „m >1- 76 ,  A'C8

Mocca srubaka aromat.’.. 10-75 # i  OS
Jaw* *Io5* - . i 0-75 * i  OD

poleca

h e r b a t ę
zbioru majowego:

V, kl. Conge . zł. 1 6 0  
Souchong czarna. . 2 '—

„ zbiór majowy ;T—
Keysow cza rna  . 4 —
Molange de Lomi 4 —
Wyslewkl h e rb a ­

c iane ..................... ! dO
Wyslewkl na jlep ­

szych h e rb a t  . . i *80

' O p a k o w a n i a  n S e  i ś ó f y  s i ę .
'6*mr.ć łeri»  . ŚM--«•*•*<’ w : ,  }-. ,<« -Zw rotną  pocztą.

Ubezpieczenia od gradu
pod k o rzys tnym i w arunkam i

( 5 0 ° / 0 z w r o t  o d  p r e m j i ,  j e ż e l i b y  g r a d n  n i e  b y ł o )
przy jm uje  T ow arzys tw o  ubezpieczeń

„A u strjack i Feniks,1
Bliższych in fo rm a c j i  u d z ie la  R eprezen  acja  G en e ra ln a  we Lwowie 

przy placu M ir ja e k im  1. 8 ,  tudzież agenci  jv w iększych m ia s ta ch  i m ia ­
steczkach .  - 1491 j _ 3

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów
polecamy następujące papiery:

J ! i  4 %  L :sty galie Tow. kred. ziemsk., 4 °/# Listy galic. Banku kraj
■ .w Al/ 0/ T Infrr rr Q11 ya T> _ „  li CTO/ T ■ i 1 ■ 1~k i 1 . ' •

. . . .  - . austrjacnie i węg.erskie
kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

|  August Scheilenberg i Syn
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  

* •«  I.W O W I*, u l i c a  E i s r f f l i ł  L j < ’ « i k a  l i c z b a  !
R o k  z a ł o ż e n i a  2 8 5 2  1021

4

TZsd Bk?

K l o t i  b e d n a r s k i e
poszukuje się do kupienia, a t o : 
u a ‘/z* ł/j i */i HI. beczki do piwa, 
oraz 20— 70— 7 5 — i 8 0 - wiadrowe 

klepki.
Łaskawe oferty z podaniem ceny 

za beczkę należy adresować do 
Edmunda tfesssly . bedna rnia hur- 
tow na w Bernie (M orawa).

M O R SZ Y N
2r'ł i zlrtjifr i wttóecnitzr

stacja kolejowa, 1626 1—? 
po zta i te le g ra f w m iejsca

Kąpiele bromu - solankowe, borowi- 
no--o i rzeczne. Leozflole żętycą, eloktry- 
c nośjlą i masaże*. Wsk.zauia: nh.rao; 
girdt?, płuc, ź ilądkg, kobleia, atrwowo, 
eumatyzm, niedokrewnaśó, akrafuły.

S zoo otwarty a d  1 5  m a j a  d o  
1 5 .  p r ż d d e r n t k a .  K oszta pobytu 
•t, le-zeuieru od 25 r ł tygodniow o.

Dr. L. Tyszkowski, Morszy .

W I N O

1892 
W Ł A S N E G O  

CHOWU
iostarcza od 56 litrów wzwyż, białe l itr  
po 94 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
i tego 2 l itry opłat,  r a  wysłaniem 96 cant. 
B e n e d y k t H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

U o litaek  przy G on ob i t i ,  Styryi.

Folw ark
Konstantynówka

w powiec-io Tarnopolskim , roli 600 mor­
gów, łąk  100 m orgów, jast od 24. ozsr- 
wr 1896 do w ydzierżaw ienia. B liższych  
wi tomośoi udzieli Z arząd dóbr JW . 
W itolda hr.. O strowskiego w  K ria isA -  
■■ c e  p .  B o r k i  w i e l k i e ,  1513 1— 2

Zarząd Dóbr Zameczek
poezta Żółkiow  

N a j p r i a d u l a j g i o

szparag ogrodowe
po 60 ot. za kilo. 

Z am ów ienia adresować: J n l j a n  
O l e a r c z y k ,  Żółziew . 1502 i — t

H ttu d e l  z a ło ż o n y  w r .  1 7 8 9 .1
Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

FryM Schnbntlia
L w ó w , R y n t k  4 5

poleca
Herbaty czt aromatyczno, 

silnie i naciągające:
p ół klgr. Cod go nr. 1..........................1'90

, Souchong nr. II. . . .  2'SO
,  Souchong ze zbioru mąj. 3 —

_ a C onjo Kaisow najprz. 4 '—
N ajlepsze okruchy herbaciane po z ł, 
1'50, 1*80 i 2 30 w paczkach po */„ 

v „  Vs kilogram a.
Z am ów ienia z prowincji uakute- 

e in ia m  odwrotną pocztą, opakowania 
ule ta l eaam. 1001 1— ?

V : Z y  w y n a j m y w a n t u  p o k o j u
— Podoba  a i  Bię ten pokój. Co też k o s i tu jn ?
— Ośm złr .  O dda ję  go łak  t m i ' 1, bo obok ..orka o n j a  ćwiczy s .ę  po całych 

d n iach  na  fo r tep ian ie .
— T< n ic  n ie  szko iz i .  P r / y j z c i e i  n ój, d la  k tórego p  >kój w yLtjm ujj,  jest 

t rochę  g łuchy.
— Tak? A, w takim raz ie  pokój kosz tu je  dziesięć  zł

św ia t  w  obrazach.

O PRYSK LIW Y. — Daję słowo, śe 
saanoz la pani z każdym dniem  wygląda
m łodzioi.

—  V  ij pan ie , proszę się  n ie  zapo­
m inać, j -s te m  w tym  w ieka , że młodziej 
wyg ąd*ó n’e potrzebuję.

R u c h .  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y o ł x
o b o w i ą z u j ą c y  z  . i n i e m  1 .  m * J t»  1 8 9 5  ( c z a d  I w o w i i k t ) .

D o  L w o w a  p rz y c h o d z ą :
P o c i ą g

posp ie tzue
o « i ą g i 
osobowe

Z  B e r l in a  . . . . . . . .
Z K r tk o w a  (W ro c ław ia  i W ie d n ia )  .
Z A ł r s z .w y  . . . . . . . .
Z M uszyDy-Krjnicy  przez T a rn ó w  (o J  1. czerwca  wł. do 3 ' .  

v. rześuia)  . . . . . . .
Z Mu z u iy -b r i .n ;c y  przez T arnów ,  Jub Rzeszów (od i5 .  czer 

wca wł. do 15. wrzefnia) .
Z M m z y n y -K ry u icy  i Mszany dolnej przez T arn ó w  
Z O a b ó * k i  przez T a rn ó w  lub Rzeszów . . . .
Z Kozwiduw i N-.dbrzezik . . . . .
Z l i t w y  ruaniej p rzez  J a r o s ła w  . . . . .
Z Me,.d L aborcz  (Pesz tu ,  M isrolcza) p rzez  P rzem y ś l  .
Z (JbabówK' przez P rzem y ś l  . . . . .
Z  Now. Z r g ó r z a  ( rz e z  Przemyśl  . . . . .
Z Chyiowa przez P izem yśl  . . . . . .
Z  Ławoczuego (P<sztu, Młskoloza, M uukacza)
Z Hrebenowa (o>t 10. czerwca do 31. si rp n  a) .
Ze Skotego i S t r j j a .  . . . . . .
Z  CoyroYta i Stanis łu wowa przez Stryj . . . .
Z  Suezawy, H u s ia ty c a ,  W o rcn ien k i .  P .czen iży u i  Berhometu ,  

Czudyna, Radowiec,  K im poluogu ,  B u b a ie sz tu  i Ja s s  
Z Soc/.a vy, Czortkowa, W. ron ien b i ,  K a łusza ,  Słob. ru n g u  skiej,  

B ukaresz tu  i J j  ir . . . . . .
Z Suezawy, R a d ó w ie , , B erbom etu  i C zudyna  (każdego ponie­

dzia łku),  Sopowa . . . . . .
Z Su  zawy, H u s ta ty n a ,  Kałusza,  Nowosiel icy ,  Radowiec ,  Kim- 

p o luugu ,  J a s s  i Bnkareszu .
Za Soka la  i J a r o s ł s  ia  przez  R aw ę  rn sk ą  
Z B łzca  . . . . . . . .
'Ł Poaw. łoezy :k i Brodów na dworzec Podzam cze 
Z Podftołoe/.yak i B rodów  na dworzec główny .
Z  Brznchowic (od  12. maja do 10. września w łączn ie) .

Z e L w o w a o d c h o d są :
Do Krakowa (W ied n ia , W ro ł.tw ia, B erlina)
Do VVarszawy . . . . . . .
Do M 's z y n y -K ry n ic , '  przez Tarnów (ty lko od 1. ezorwea do 

uu. września  w łączn ie )  . . . . .
D Mu zyny Krynicy  przez Tarnów . . . .
Do C u a tó w s i  prr.ez T arnów  . . . . .
Do Muszy, y K ry n icy  przez R eszów . . . .
D i  Chabówki przez R  es .ów
t>o Rozwadowa i N a d b iz e z ia  . . . . .
D i  Kawy ruskie j pr/.ez J  ro iław . . . . .
10o M e.ó  L ib o re z  ęPes/.tu. Miakoleza) p rzez  P r z e m y ś l .
1); N ow igo  Z górz* przoz Przemyśl  . . . .
Do Cbabówki j r z e z  P rz  m yśl  . . . . .
Do 0: yrow* przez  P rzem y ś l  . . . . .
Do żotweczuego (M unkacza ,  Miskoloza, P e sz tu )  .
Do i i re ł ienow a  (tylko od l u .  czerwca do 31. s i e rp n ia  łącznie)  
Do S io .eg o  i S iry ja  . . . . . . .
i.o S tanR ław  wa i Chyrowa p .zez  Stryj . . . .
Do (Jhy.uwa przez  S-iyj • . ,
D bu.-zawy, J a s s ,  Bukareoztu,  I l i i s i a t c c a ,  TCpronienki,  Peeze- 

M Ż jns ,  B rho .ne thn ,  Czudyna, Radowiec,  K tm p o lu n g a  . 
Do Su.izawy, Słoń. ru n g u rss  ej,  Czudyua i B e ihom etbu  (co po- 

m ed z i  łku),  Ridowie.:  . . . . .
Do Suezawy, J. ies, B ukaresz tu ,  Cz«rtko,»a,  Kałusza,  W oro-  

n ienki,  K :mpolunga . . . . . .
Do Suozawy, J a s s ,  B u k a rese tu ,  I Iu sR ty n a ,  K a łu -za ,  Nowosie- 

i icy,  R adow iec  . . . . . .
Do Sokala  i J a ro s ła w ia  przez R aw ę ruską  
Do B ełżca
Do Podwoło zyrk i Brodo w z I ouo..ma.a 
Do P odw iłoC .ysk  i Brodów z głównego dw orca  
Do Brzuch iw,c ( d 12. m aja  do 0 w r z e ś n i )  w dn ie  powszednie 
Do B ruchowic (ó i  i2 .  m a ja  do 10. w rz tśa ia )  co n e l z i e h  i ś vięta 
Do z im a e j  wedy (od 12. m*ja  do 10 września)
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SANTAL de MIDY
Essencya  z cytrynianu drzew a san­

dałowego z Bonibay, najzupełniej 
czysta, w  kapsu łkach  zawarta,  je s t  
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu  i kubeba. Czyni n iepotrzebnem 
używanie wszelkich szpryoowań i 
w_ przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zas ta ­
rzałe rzeżączk nie u trudza jąc  żołąd­
k a  i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład  w Paryżu, 8, ulica V ivienne  
i w głównych aptekach.

1—?

We Lwowie w apt.  pp. M ikolasoha  
Wewiórskiego, Ruckora,  Sklepińskiego 
i B eisera. 19 —?

Do Karlsbadu!
N iniejszem  ośm ielam  sję zawiadomić 
Szano rną P. T. P ubliczność,  iż z dniem 

dzisiejszym otworzyłem

przy ulicy Hetmańskiej liezba 10.
Główny magazyn

icimuaidl
ręcznego wyrobu

dli uantw. pań i i M
i r o  c e n a c l i  n e j t a ń g z y c l i .

Ceny s ta łe ,  są  na  podeszwie  wytło ­
czone.

P o le c a ją c  s ię  łaskaw ym  względom 
SziDow. e t .  T. Publicznośc i ,  k reś lę  
się z g łębok im  szacnnkiem

H e r m a n  T e n d le r
w łaśc ic ie l  g łównego  m agzzynu  obuwia 
k a r lsb ad z k ie g o  przy  ul. H e tm ań sk ie j  

1. 10. 1469 1 - '

n a  L A T O !
uewrjźuirze w Mm

po leca :  1487 i

H A M A K )
szpagatow e  szare  zwykłe,  sz tuka  j 

„ bez guzów rodzaj łóżka 
rynarsk iego ,  sz tuka  j 

oraz

p r z y r z ą d y  d o  g i m m s t y l
C enniki  g r a t i s  i f rance .  

___________ PyreRcJn.

Co tyd zień
ś w i e ż y  t r a n s p o r t  p r o s z k

Zacherlina i Andela
do

wygubienia robach
wszelkiego rodzaju

poleca 1 4 2

ALOJZY HUBNEC
L t c ó w ,  R y n e k  38 .

P DIn reojoi

DRITAS
Din rsojonalnego pielęgnowaniu ust I zębów:

specyficzne

-  MYDŁO DII OH.

Austro Węg. Patent. Medale na wystawach światowych w Londynie 
1862. —  w Paryżu i878.

IIP P M Pshprfl lek. przyb. ś. o. J .  O. M. C-s M aksym iliana  lt,^. 
111. o. 19. r a u u i a ,  Gtowne aliejscerozsyłkiwWiedniu I.Bauernmarkt 8. 
Sk łady  we wszystkieh ap tek  .eh, dri g u i r jac l i  i perfum erjach  

Tłi.u)że jes t  d* n a b y c ia :  505 1— 4
0. i k. uprz. Eucalyptua esencja do uet Dr. C. M. Fabera.

1S

8 1 4

U W A G A ;  G . i - y  drukowane t ł u ^ t e m l  c z c i o u k a i u i  oznaczają porę noaną od godziny 5. urnut 59 rano .- IY da­
rze iL f.rm r.yjnem  ck. austr. kolei państw, e Lw ow ie ul. T rzec i-g o  maja 1 .3  (H otel Im perial) sprzedaż b ile­
tów . t . i fu w y ih ,  okrężnych i  dow oL ie jestaw iouyeh zeszytów do jazdy, taryf i rozkłrdów  jazdy w formacie 
kieszonko*ym  h R rm a c je  w sprawach taryfowych i  przewozowych.

NOWY WYNALAZEK

™ I X 0 R A

ED. PINAUD
Myd l°  ............................ a  r lX 0R A
E s s e n c y a  d la  c h u s t e k  k  I’IX0RA 
W o d a  t u a l e to w a .  . . .  k  l ’IX0RA
P o m a d a ............................ a  l’IXGRA

0 I e J'e k ................................ ń 1 IX0RA
P u d e r  ry ż o w y  ń l’IX0RA
K o s m e t y k .......................  a  l ' |X0RA

3 7 ,  B o a P  d e  S t r a s b o u r g ,  3 7

F / k b r ^ k a  s p i r y t u s u  i d r o ż d  
o w o c o w y c h

akcyjnej fabryki gospodarcze 
w Nlahrisch Neustadt

poleca 51-5 ]

swoje szczególniej silne i trwałi

Drożdże  r o ś l i m
w 3 g a tu n k a ch  po cenach  najtańsz 
f ranco  k ażd a  s tae ja  pocztowa i kolej. 
P iszu k u je  się  zg łoszeń  na  sk ład y  i 

stępców. Adres dla telegram ów : Z u c r  
f britz fHahrisch-Ne usttidł.

Śrmtroyl: Żąimi i braó tyłka 
piklaty, ■ aapiMmi 

• f *  MKaniraiMr*’ ‘M
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X
X
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k a n t o r  w y m i a n y

g. k. aprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
p r  o wi  2 i.

1011 1— ?
4 7 ,  %  listy hipoteczne,
5 %  listy łu io teczne  premjowane,
5°/0 „ n bez prem ji,
4°/,, listy To warz. kredytowego ziemskiego, 
4 ,/,°/0 „ banku krajowego,
4 %  l i s t y  b a n k u  k r a jo w e g o ,
5 %  obligacje komunalne Banku krajowego,

I 4 /j°/o pożyczkę krajową, galicyjską.,
4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,,
4 °/0 pożyczkę propinacyjną, galicyjską,
5°/o » n bukowińską,
4 7 ,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 7 ,%  . n propinacyjną w igierską,
4 %  węgierskie obligacje indem nizacyjne

i ws-zelkis renty austrjackie i węgiersk o,
które to papiery K antor wymiany B anku hipotecznego zawsze nabywa i ,sprzedaje

_  P »  r e n a c h  n a j k o r z y s t n t e i s z j  , ' l s . ___
UW AGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła Kupony za gotów kę, bez 
wszelkiego "otrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kapenowych, za zwrotem
kosztów, które sam  ponosi,

u n t a n m n n m m m n m u m m m m m m n m m m

x
x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
m
i -4*

X
X

Cenniki 
i kosztorysy 

g ra tis  i franco.

POMPY i WODOCIĄG
wszelkiego rodzaju.

M O T O R Y W I E T R Z N E
GORĄCO FOWl 

t r z n b  
N A F T O W E

Doskonale żelazne nierdzew ie jąoe ,lek  
chodzące pompy do pe r  j szan i*  ręoznej

JÓZEF FRIEDLAN..ER
IN Ź Y N iE R  

W  W l E I ł S l Y  I I £
D R E S D N E R S T R  4 3 - 4 6  

Urządzenia 
1 spięli 

I klozetów.

W W A '  OU. - -  A b ,  gdyby tak m 
c a łe  życie  z pan ią  tańezyć? . . .

— A ezem pan je s t  ?
—  K an ce l is tą  ..
— To e 43 można...

f  < L m » : J M QdpowH»*!*y »  wdilr^f Adwn % f t - u k w u t  ,U i i a » a i l :» P o k k ieg o * *  p o d  s w iją d e m  F m a u u k f t


